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Akta Stolicy Apostolskiej: Przemówienie wigilijne Ojca św. Piusa XI. 


Akta Władzy Diecezjalnej: Dekret erekcyjny Instytutu Wyższej Kultury Reli- 
gijnej. — Dekret rozwiązujący Zgromadzenie Braci Kresowych. — 
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AKTA STOLICY APOSTOLSKIEJ. 


Przemówienie wigilijne Ojca św. Piusa XI') 


Z wielkim wzruszeniem słuchaliśmy, rozważali i przyjęliśmy 
piękne i serdeczne przemówienie Jego Eminencji dziekana św. Ko- 
legium przybywającego wyrazić Nam, nietylko w swoim, lecz iśw. 
Kolegium i Dostojników rzymskich, imieniu, życzenia, według zwy- 
czaju tak bardzo rodzinnego i prostego, a jednocześnie tak uro- 
czystego i wspaniałego, w ten dzień wigilijny Bożego Narodzenia. 

Wszystko co wypowiedzieliście jest tak dobre, zbożne i oto- 
czone tak ciepłym światłem synowskiego oddania, nawet rzeczy 
smutne i bolesne, że nic innego Nam nie wypada. jak podzięko- 
wać z całego serca, coiczynimy,i nawzajem wyrazić Wam wszyst- 
kim i każdemu z osobna, Dostojni Ojcowie Kardynałowie, Wam 
najdrożsi Prałaci, Nasze życzenia wesołych świąt Bożego Narodze- 
nia, szczęśliwego Nowego Roku i wszystkiego najlepszego zarówno: 
osobiście dla Was samych, jak i dla osób drogich i spraw drogich, : 
‘które w myślach i sercu nosicie, drogich — dla Waszych uczuć ro-: 
dzinnych i dla naszej gorliwości kapłańskiej i pasterskiej. 
| Świadomi jesteśmy, ile zawdzięczamy Waszej cennej pomocy 
w rządzeniu Kościołem Powszechnym, w pielęgnowaniu tylu dzieł 
uświęcających, jednostkowych i zbiorowych, zwłaszcza zgromadzeń 
zakonnych i ustawicznie Nam drogiej Akcji Katolickiej i chwytamy 
skwapliwie każdą okazję, by Wam z całej duszy podziękować. 

A jednocześnie możemy dołączyć to błogosławieństwo Apo- 
stolskie i ojcowskie, którego Wy, jako najlepsi synowie, tak poboż- 
nie pragniecie i tak całkowicie na nie zasługujecie. 

Lecz obok tego, już prawie przybliżyła się razem z dzisiejszą 
inna wigilia — wigilia dziesięciolecia Pojednania, której poświęcić 
chcemy kilka myśli i uwag, o co proszono nas z różnych stron. 
A nadto mamy przed sobą audytorium, ponad które napewno 
nie można znaleść lub pomyśleć bardziej odpowiedniego, AE 


1) Tłumaczenie X. M. Nięchaja z Osservat. Rom. nr. 299 z dn. 25.XH-1938.. 
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powiedzieć: najczcigoniejsze; najbardziej oświecone i najbardziej od- 
powiednie do tematu tak ważnego samego w sobie, który stał się. 
jeszcze ważniejszy i niełatwy z powodu. warunków obecnych. 

Spieszymy wyznać, a nawet głośno powiedzieć z tego wyso- 
kiego miejsca, że Nasze świętowanie wspomnianego Dziesięciole- 
cia jest hymnem najserdeczniejszej podzięki, Naszym Magnificat, 
Naszym Nunc dimittis i Naszym oraz Waszym Te Deum wobec 
Boskiej Dobroci, która już od pierwszej Naszej encykliki przypo- 
minała Nam i na pióro kładła piękne słowa: Ja myśli pokoju nio- 
sę, a nie udręczenia. Ona czyniła to że, aby Nasze serce jakby, 
w proroczym wyczuciu mogło dostrzeć tę godzinę, która z Opatrz- 
ności Bożej miała nagle wybić i natchnęła, żeby to uderzenie 
nie poszło na marne. 

Trzeba wyznać, nawet głośno, że po Bogu, uznanie Nasze 
i wdzięczność kierujemy do najwyższych osób — mamy na myśli 
Najdostojniejszego Króla i Jego niezrównanego Ministra, którym 
zawdzięczać należy, że dzieło tak ważne i dobroczynne mogło być 
uwieńczone rezultatami. Mamy na myśli również dostojne oso- 
by: Kardynała Piotra Gaspari i markiza Franciszka Pacelli, którzy 
nam towarzyszyli z bohaterską wytrwałością w pracy, która może 
nawet przyspieszyła ich śmierć i dlatego z wdzięcznością wspo- 
minamy ich czcigodne i drogie imiona. 


Płacąc ten dług, wielki dług wdzięczności wobec Boga i ludzi, 
winszujemy: należnie i serdecznie całej Italii, Nam z obowiązku 
szczególnie drogiej: wśród wszystkich członków Rodziny Katolickiej. 
Musimy jednak powiedzieć, w imię apostolskiej prawdy i szczerości, 
jak również dla zbudowania, bo każdemu, nawet w Naszym 
wieku, jesteśmy  dłużni, że. oczekiwane dziesięciolecie, ja- 
kie Nas zastaje i zastało, nie może przynieść pogodnej radości, 
jakiej oczekiwaliśmy, lecz raczej niesie naprawdę i wielkie kłopoty 
i gorzki smutek. Smutek gorzki rzeczywiście, gdy. wspomnimy 
o „prawdziwych i przeróżnych udręczeniach, choć nie powszechnych 
lecz z pewnością licznych i w wielu miejscowościach istniejących 
a dotykających Akcji Katolickiej, tej źrenicy oczu: Naszych. 
Ona, jak powinno się było to poznać i stwierdzić choćby na pod- 
stawie nieprawnych zajęć, przeprowadzanych w siedzibach i w ar- 
chiwach, nie robi polityki, ani też niepożądanej konkurencji nie 
stwarza, lecz zamierza jedynie urabiać dobrych chrześcijan, żyjących 
swoim chrystianizmem i dlatego samego jest ona czynnikiem 
pierwszorzędnym w tworzeniu dobra publicznego, zwłaszcza 
w kraju tak katolickim, jak Italia, jak to już nieraz fakty stwier- 
dziły. 

". Obserwując gorliwość w dręczeniu Akcji Katolickiej przez Riż- 
szych urzędników, okazuje się całkiem jasno, że choć jest ona wy- 
raźnie i podziwu godna i zabezpieczona w naszym -Pojednawczym 
Pakcie, od góry muszą wychodzić dalekoidące, lubo ukryte po- 
zwolenia i zachęty do prześladowania jej, gdyż te nie ustają w róż- 
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nych miejscach Półwyspu. I to nie tylko w małych i nieznacznych 
miejscowościach. „Wczoraj Nam meldowano o Wenecji, Turynie, 
Bergamo, dziś zaś o Mediolanie i to w stosunku do „osoby Kardy- 
nała- Arcybiskupa, obwinionego za kazanie i nauczanie, które na- 
leży do jego ścisłych obowiązków pasterskich, które zaś My możemy: 
jedynie aprobować. 


~ Lecz o to musimy przypomnieć wszystkim, że nie jest praw- 
dziwie i całkowicie ludzkie to co nie jest chrześcijańskie, i że co jest 
nieludzkie — jest antychrześcijańskie, czy dotyczy to godności 
całego rodzaju ludzkiego, czy też godności, wolności, nietykalal- 
ności jednostki ludzkiej, dla której pominąwszy należną koordynację 
i współdziałanie, istnieje społeczność tak jak dla niej istnieje samo 
dzieło Boga Stwórcy i Zbawiciela, do którego każdy człowiek po- 
winien mówić: Bogiem moim jesteś Ty, oraz: Ulkochał mnie i wy- 
dał samego siebie za mnie! 


Nie tylko gorzki smutek zalega serce starca Papieża z po- 
wodu złego traktowania jego benjaminka—Akcji Katolickiej, lecz 
ciężkie i wielkie zmartwienie Głowie Katolicyzmu i Stróżowi mo- 
ralności i prawdy sprawiła niechybnie obraza, strzała ciśnięta w Nasz 
Konkordat, mianowicie w punkcie dotyczącym św. Sakramentu mał- 
żęństwa, co dla każdego katolika jest aż nadto zrozumiałe. 


Nie potrzebujemy do tego jasnego wyznania dorzucać, że ta 
strzała uderzyła bardzo prosto w Nasze serce, prosto i bardzo 
boleśnie. Wiemy, że powiedziano, jakoby konkordat nie był zra- 
niony, lecz pozostał nietknięty. Dalecy jesteśmy wogóle od tego, 
by na ten temat dyskutować, uważamy natomiast za obowiązek 
zrobić następującą elementarną uwagę. Wszelki układ bilateralny, 
ćzy chodzi o zachowywanie go, czy rozwiązanie, nie może być 
interpretowany tylko przez jedną stronę, tym bardziej w danym 
wypadku, gdy daje się interpretację tak śmiałą i wolną od 
wszelkich zobowiązań. 


| jeszcze jedną uwagę chcemy zrobić, a tą jest: odwołanie 
się do wielkiej i sławnej pamięci Leona XIII. Przypominając 'sobie 
świeżą apoteozę krzyża wrogiego krzyżowi Chrystusa Pana w samym 
Rzymie i te naruszenia Konkordatu i inne sprawy, . wyżej wymie- 
nione, zdaje się Nam zbytecznym oczekiwać względu choćby na 
Naszą siwą głowę, bo przeciwnie— postępuje się dalej nader gru- 
biańsko (Leona XIII. Akta XV, s. 359). A to odwołanie się czynimy po to, 
aby uczcić pamięć prawdziwie czcigodną tego wielkiego Papieża, 
oraz by się rzucić przed duchem jego wspaniałomyślnie przeba- 
czającym i naśladować go, co też czynimy z całego serca, prosząc 
bardzo dobrego Boga, aby raczył oświecić umysły i poruszyć serca 
dą.pójścia w ślady za prawdą i sprawiedliwością, one bowiem są 
nader prawdziwym i solidnym fundamentem dobrobytu jednostek 
fońarodów, podczas gdy grzech czyni horody Gips toag RKP, jak 
czytamy w Piśmie św. 


„+;  Ofiarowaliśmy już stare życie Nasze za pokój i pomyślność 
narodów. Dziś ponownie to czynimy w intencji niezamąconego, 
pokoju wewnętrznego, pokoju dusz i sumień i kwitnącej. pomyśl- | 
ności Italii, która wśród wszystkich drogich Nam narodów, jest 
najdroższa, podobnie jak i dla Zbawiciela, który wydał siebie na 
mękę i śmierć za wszystkich, szczególnie drogą była Jego ojczyzna. 

l to są nasze życzenia świąteczne, przy czym nanowo błogo- 
sławimy „Was wszystkich wraz z tym wszystkim i z tymi wszystki: 
mi, o,których każdy z Was pamięta i co nosi w głębi swego serca. 
a 


AKTA WŁADZY DIECEZJALNEJ. 


BISKUP LUBELSKI 
Łublin, 10.XII1 1938 
Nr. 3414. . 


Kurs Instytutu Wyższej Kultury Religijnej. 


Celem podniesienia wiedzy religijnej ‘wśród inteligencji kato- 
lickiej niniejszym powołujemy do życia „Instytut Wyższej Kultury ` 
Religijnej”, jako osobę prawną kościelną, w myśl kan. 100 § 1 Ko- 
deksu Prawa Kanonicznego i art. l. i XVI Konkordatu, zawartego 
między Stolicą Fpaskelską a Rzeczpospolitą Polską z dnia 10 lutego 
1925 r. 

Rzeczony instytut Wyższej Kultury Religijnej ustanawiamy 

przy Katolickim Uniwersytecie Lubelskim i powierzamy jego kie- 
rownictwo J. M. Ksiedzu Szamb. Antoniemu Szymańskiemu, rekto- 
rowi tej uczelni, przy współudziale Diecezjalnego Instytutu Akcji 
Katolickiej diecezji lubelskiej, 
l Wykłady Instytutu Wyższej Kultury Religijnej odbywać się be- 
dą w gmachu Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego. Obejmować 
one będą trzyletni kurs, pięć godzin tygodniowo, ich zaś program 
stanowić będą następujące dziedziny nauki katolickiej: 

1) zasady filozofii chrześcijańskiej, 

2) teologia dogmatyczna i moralna, 

3) historia religii, 

4) Pismo św. Starego i Nowego Testamentu, 

5) historia Kościoła, 

6) prawo kanoniczne, 

7) Liturgia Kościoła, 

8) socjologia katolicka, 

. 9) Akcja Katolicka. | 

Na kurs Instytutu Wyższej Kultury Religijnej przyjmowana 
będzie inteligencja z wykształceniem wyższym, średnim i równo- 
'rzędnym. W organizacji kursu przewiduje się rozkład wykładów, 
któryby nie stanowił przeszkody dla pracy zawodowej słuchaczy. 


| l Biskup Lubelski t Marian Leon Fulmaq | 
Kanclerz Kurii Ks. Zdalo Ochalski. 


BISKUP LUBESKI 
'Lubiln, 25.X-1938 r. 
n. 2948. 


Dekret rozwiązujący Zgromadzenie Braci Kresowych. b 


Stosownie do polecenia św. Kongregacji Zakonów, zakomuni- 
kowanego Nam przeż Nuncjaturę Apostolską w Warszawie pismem 
z dnia 11 stycznia 1936 roku Nr. 13433, na podstawie kan. 498 
Kodeksu Pr. Kan. niniejszym dekretem naszym rozwiązujemy Zgio- 
madzenie Braci Misjonarży Kresowych 3-go Zakonu św. Franciszka, 
rządzące się prawem diecezjalnym, na terenie diecezji lubelskiej. . 
Jednocześnie pozbawiamy członków wspomnianego zgromadzenia 
wszelkich praw i przywilejów, jakie im z prawa kościelnego przy- 
sługiwały, w pierwszym rzędzie prawa noszenia habitu zakonnego, 
oraz zabraniamy im na przyszłość tworzenia nowej społeczności 
zakonnej. | 

Dekret niniejszy wchodzi w życie z dniem jego ogłoszenia. 


t Marian Leon, Bp 
Kanclerz Kurii Ks. Zdzisław Ochalski. | 


UWAGA. Dekret niniejszy został ogłoszony osobom zaintere- 
sowanym przez X. kan. Edwarda Jankowskiego, dziekana m. Lu- 
blina, w dniu 9 listopada 1938 r. | | 


Propaganda trzeźwości. 


Nawiązując do odezwy Polskiej Ligi Przeciwalkoholowej zale- 
camy Wielebnym Rządcom kościołów: 

1) Aby w święto Matki Boskiej Gromnicznej lub w niedzielę 
poprzednią 29.1. wygłosili naukę o konieczności i błogich skutkach 
trzeźwości. 

2) Aby tegoż dnia urządzili w miarę możności zbiórkę na 
propagandę trzeźwości. 

3) Aby w miarę możności postarali się w miesiącu lutym 
o wykłady o alkoholiźmie na zebraniach organizacji parafialnych. 

4) Dnia 2 lutego przypada odpust zupełny dla członków Bractw 

Wstrzemięźliwości czyli Trzeźwości oraz walne zebranie Bractwa. 
"Z okazji wspólnej Komunii św. odnowią członkowie doroczne przy- 
rzeczenie brackie. W ten dzień też przyjąć należy nowych człońi- 
ków, co trzeba zapowiedzieć w poprzednią niedzielę. ` 

Akcja przeciwalkoholowa mimo kryzysu nie utraciła swej 
aktualności, zwłaszcza w stosunku do młodzieży. Ra 

Materiałem propagandowym, przezroczami i filmami służy 
Katolicki Związek Abstynentów w Poznaniu, ul. Podgórna 12b. 

~ - Lublin, dnia 1 stycznia 1939 r. l PET 
| f Marian Leon, Bp. Lub. 


Tydzień modłów o jedność wśród chrześcijan. 


Co roku w dniach od 17 do 25 stycznia odbywają się modły 
o zjednoczenie wszystkich chrześcijan pod jednym Niewidzialnym 
Pasterzem Jezusem Chrystusem i Jego widzialnym zastępcą na zie- 
mi — Papieżem. Cel to zaiste wielki i święty, a do jego: osiąg. 
nięcia mamy potężny i niezawodny środek — modlitwę. 
n Zalecamy przeto duszpasterzom, aby w miarę możności urzą- 
dzili w, swoich świątyniach modły o zjednoczenie, poprzedzone 
odpowiednimi naukami, w dniach wskazanych lub poznaj panie 
w niedzielę 22 stycznia. 

Lublin, 1 stycznia 1939 r. t Marian Leon Bp. 


Pozwolenie na binację. 


Niniejszym przedłużamy na trzy lata pozwolenie na binowanie 
mszy św. w kościołach parafialnych, w których zachodzi potrzeba 
binacji, w niedziele i święta oraz w uroczystości zniesione święto- 
wane jak św. Szczepana, 2-gi dzień Wielkiejnocy, św. Stanisława, 
Oczyszczenia, Zwiastowania i Narodzenia N. M. P. 

Ofiara za mszę św. binowaną winna być odesłana do Kasy 
Diecezjalnej na rzecz Wyższego Seminarium Duchownego. 

' Również pozwalamy, na taki sam okres czasu, na odprawianie 
w świeta zniesione (festa suppressa) mszy św: w intencji ofiaro- 
dawców, z tym że stypendium należy przesłać do Kasy Diecezjal- 
nej na cele instytucji dobroczynnych. 

Lublin, 1 stycznia 1939 r 

t Marian Leon Bp 


ROZPORZĄDZENIA PAŃSTWOWE. 


Dekret Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 listopada PR r. 
o rozwiązaniu zrzeszeń wolnomularskich. 
(Dz. U. R. P. 1938 r. Nr. 91, poz. 624). 


< Na podstawie art. 55. ust. (2) ustawy Renstytucyjnej postana- 
wiam co następuje: 
— Art. 1. (1) Zrzeszenia wolnomularskie (masońskiej uznaje się 

za rozwiązane z mocy samego prawa. ` 

(2) Minister Spraw Wewnętrznych rozwiąże zrzeszenia zależne 
od wolnomularstwa. 
| (3) Majątek rozwiązanych zrzeszeń: przeznacza się na cele do- 
broczynności publicznej, archiwa zaś i. dokumenty przekazuje się 
na rzecz Państwa. - 

"Art. 2. (1) Kto bierze udział w związku wolnomularskim lub 
działalność takiego związku popiera, podlega karze więzienia do 
lat 5.i, grzywny. 
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(2) Kto związek taki zakłada lub nim kieruje, podlega karze 
więzienia na czas nie krótszy-od.lat 2 i grzywny. ... 
Art. 3. (1), Kto uczestniczy w tajnej działalności zrzeszenia, roz- 
wiązanego na podstawie art. 1 ust. (2) lub taką działalność popiera, 
podlega karze więzienia do lat 5 i grzywny. T e 
(2) Tym samym karom podlega, kto bierze udział w związku, 
posiadającym nieujawnioną organizację hierarchiczną lub odbiera- 
jącym od swoich uczestników przyrzeczenie bezwzglednej tajemnicy 
lub bezwzględnego posłuszeństwa, albo też działalność takiego 
związku popiera. 
| Art. 4. Do przestępstw, określonych w art. 2 i 3. nie stosuje 
się przepisu art. 6 kodeksu karnego. m 
Art. 5. Minister Spraw Wewnętrznych zarządzi likwidację zrze- 
szeń wolnomularskich oraz wskaże instytucje, na które przechodzi 
ich majątek. " 
Art. 6. (1) Zarządzenie o rozwiązaniu zrzeszenia, wydane na 
podstawie art. 1 ust. (2), należy całkowicie do swobodnego uzna- 
nia Ministra Spraw Wewnętrznych. 
(2) Zarządzenie ogłasza sią w gazecie rządowej. 
(3) W razie rozwiązania zrzeszenia w trybie przewidzianym 
w ustępach poprzedzających stosuje się odpowiednio przepis art. 5. 
Art. 7. Wykonanie niniejszego dekretu porucza się Ministrom 
Spraw Wewnętrznych i Sprawiedliwości. p 
Art. 8. Dekret niniejszy wchodzi w życie z dniem ogłoszenia. 


Prezydent Rzeczypospolitej (—) /. Mościcki. 
Prezes Rady Min. i Min. S.W. (—) Sławoj Składkowski: 
Minister Sprawiedliwości (— W. Grabowski. E 


Orzeczenie sądowe: Kuria Diecezjalna nie odpowiada za zobowią- 
zania poszczególnych kościołów, względnie za niewykonanie przez 

nie ciążących na nich obowiązków. E 
Orzeczenie Sądu Najwyższego. Do spr. N. Ca 1295-38. Sygn. akt. CI 1093-37. 


W Imieniu Rzeczpospolitej Polskiej. 
Sąd Najwyższy w składzie: 


Przewodniczący Sędzia Sądu Najwyższego: W. Łukaszewicz. 

Sędziowie Sądu Najwyższego: J. Dembicki, L. Konic, * 

przy udziale protokulanta aplikanta sąd. H. Czerniakowa na 
posiedzeniu jawnym dnia 15 marca 1938 roku w sprawie Józefa S. 
i innych przeciwko Kurii Metropolitalnej Wileńskiej o rentę , inwa- 
lidzką, po rozpoznaniu skargi kasacyjnej Kurii Metropolitalnej: Wi- 
leńskiej na wyrok Sądu Okręgowego w Wilnie z dnia 17 lutego 
1937 roku Nr. akt. Ca 1478-36 i wysłuchaniu głosu rzecznika po- 
woda, zaskarżony wyrok Sądu Okręgowego w Wilnie uchyla i spra- 
wę do ponownego rozpoznania temuż Sądowi odsyła, zwrot skar- 
żącej Kurii Metropolitalnej Wileńskiej kaucji kasacyjnej postanawia. 


"Uzasadnienie. 


Powód, występując z pozwem przeciwko Kurii Metropolitalnej 
przed Sąd Pracy w Wilnie, zażądał zasądzeńia od pozwanej na jego 
rzecz dożywotnio po 52 zł. 32 gr. miesięcznie, poczynając od 1 
maja 1925 r. z tej racji, że proboszcz kościoła parafialnego w Wiel- 
kiej Rzeszy, gdzie powód służył w charakterze organisty, zaniedbał 
zgłoszenia jego w terminie ustawowym do ubezpieczenia, wskutek 
czego Ulbezpieczalnia Społeczna odmówiła powodowi wypłacenia 
renty inwalidzkiej w wyżej wymienionej wysokości. ; 

Strona pozwana zarzucała, iż powództwo należało wytoczyć 
przeciwko kościołowi parafialnemu w Wielkiej Rzeszy. lecz Sąd 
Okręgowy zgodnie z wyrokiem Sądu Pracy, oraz powołując się na 
orzeczenie Sądu Najwyższego Nr. 328/1936 i na sprawę między 
tymi osobami Nr. Cpr. 121/35, w której Kuria Metropolitalna po- 
dobnego zarzutu nie podnosiła, powództwo uwzględnił. 


Słusznie zarzuca Kuria Metropolitalna w skardze kasacyjnej, 
iż wywody Sądu Okręgowego nie są zasadne. 


W myśl powołanego przez Sąd Okręgowy orzeczenia Sądu 
Najwyższego Nr. 328/1926 r., jako też orzeczenia Nr. 274/1937 r. 
parafie katolickie nie są osobami prawnymi, lecz w sprawie niniej- 
szej zagadnienie to nie powstaje; natomiast należało Sądowi roz- 
ważyć, czy Kuria Metropolitalna odpowiada za zobowiązania po- 
szczególnych kościołów, względnie za niewykonanie przez: nich 
ciążących na nich obowiązków. W orzeczeniach Nr. 481/1934 r. 
i 273/1937 r. Sąd najwyższy wyjaśnił, że za zobowiązania poszcze- 
gólnych kościołów nie odpowiada Biskup Ordynariusz; konsekwen- 
tnie dotyczy to również niewykonania obowiązków przez poszcze- 
gólne kościoły; tym bardziej nie może być odpowiedzialna w takim 
przypadku Kuria Metropolitalna, która zgodnie z orzeczeniem Sądu 
Najwyższego Nr. 346/1935 r. jest tylko urzędem. Nadto należy co 
do przypadku zaznaczyć, że zgodnie z can. 1185 kodeksu kano- 
nicznego służba kościelna, a między innymi również organista, za- 
leży wyłącznie od przełożonego danego kościoła, kościół więc jako 
osoba prawna, odpowiedzialny jest za wszelkie należności tej służ- 
bie. Wobec tych zasad zasądzenie spornej pretensji od Kurii Me- 
tropolitalnej jest sprzeczne z prawem. 

Nie usprawiedliwia wniosku Sądu. powołanie się na inną spra- 
wę, w której pozwana Kuria rzekomo nie podnosiła podobnego za- 
rzutu co do swojej legitymacji biernej. Okoliczność ta mogłaby 
być rozważana przez Sąd Okręgowy jedynie pod kątem widzenia 
przyznania przez Kurię Metropolitalną odpowiedzialności, tymcza+ 
sem, jak z wyżej przytoczonych wywodów wynika, brak odpowie: 
dzialności Kurii wypływa z przepisów prawa, skuteczność zaś Przył 
znania w myśl art. 246 kpc. może dotyczyć tylko faktów. 

Na oryginale. właściwe podpisy.. „kę 

-~ Za zgodność z oryginałem świadczy Sekretarz S. N. FE | Cz. 
Pudełekowa. Sprawdzał (—) podpis nieczytelny.. EZ 


ARTYKUŁY. 


LITURGIA. 


Modlitwa 0 kick sbrześcija 


Ant. Aby wszyscy byli jedno, jakó Ty, Ojcze, we mnie, a ja 
w Tobie; aby i oni w nas jedno byli, aby uwierzył świat, iżeś Ty 
mię posłał. 


W. Ja tobie powiadam, iżeś ty jest Piotr, 

O. A na tej opoce zbuduję Kościół mój. 

W. Panie, wysłuchaj modlitwy nasze. 

O. A wołanie nasze niech do Ciebie przyjdzie. 


Módlmy się: Panie Jezu Chryste, któryś rzekł Apostołom swoim: 
Pokój zostawuję wam, pokój mój daję wam, nie patrz na grzechy 
nasze, lecz na wiarę Kościoła Twego, i racz go według Twej woli 
obdarzyć pokojem i zjednoczyć: Który żyjesz i królujesz Bóg po 
wszystkie wieki wieków. Amen. 


Ddpusty. 


W numerze poprzednim naszego pisma podany był dekret, za- 
twierdzający autorytatywne nowe, bo z roku 1938, wydawni- 
ctwo watykańskie o odpustach p. t. „Preces et pia opera... indul- 
gentiis Ditata”, w którym przytoczone są wszystkie formuły odpu- 
stowe z zaznaczeniem wielkości odpustów i warunków ich uzyska- 
nia. Poza wymienionymi—wszystkie inne tracą moc obowiązującą. 
Redaktor pragnie Szanownym Konfratrom udostępnić ten skarbiec 
i dlatego co miesiąc będzie podawał lm, w tym miejscu kilka wy- 
ciągów z tego oficjalnego dzieła Kościoła św. 

Porządek zebranych w nim formuł jest następujący: 
| Część |. Odpusty dla wszystkich: formuły ku czci Trójcy św. 
Ojca—Syna—Ducha św., N. Marii Panny, św. Aniołów, Swietych, 
odpusty specjalne: podczas kongresów eucharystycznych, modlitwy 
o powołania, za misje, o dobrą śmierć, różne. 


Część. II. Odpusty dla różnych osób: kapłanów, zakonników, 
studentów, dzieci, młodzieży, małżonków, rodziców. 

Dodatek: Odpusty lokalne: pielgrzymka rzymska, groby św. 
Apostołów Piotra i Pawła, VII ołtarzy, Żłóbek Chrystusowy, Święte 
Schody, Siedem kościołów, Stacje rzymskie. 

l-o. Regi saeculorum immortali.: z Prymy—odpust 500 dni. 

2-o. Sit nomen benedictum! odp. 500 dni za powiedzenie pod- 
czas słyszanego bluźnierstwa (Nr. 8). 

3-0. Custodi me Domine, ut pupillam oculi, sub umbra ala- 
rum tuarum protege me (ps. 16,8), odp. 500 dni «Nr. 18). 

4-o. In manus tuas, Domine, commendo spiritum meum (ps. 
30, 6, Kompleta), odp. 500 dni (Nr. 19). 
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5-0. [Deus,.in adiutorium meum intende, Domine ad adiuvan- 
dum me festina (ps. 69, 2) Brewiarz; odp. 500 dni (Nr. 20). 

6-o. Dignare, Domine, die isto (vel nocte ista) sine peccato 
nos custodire (Brew); odp., gdy rano i wieczorem wierni to odmó- 
wią,—500 dni (Nr. 21). - 

7-0. Psalm „Laudate Dominum omnes gentes...” odp. 500 dni, 
3 lat—za publiczne odmawianie (Nr. 25). 

8. Jezu mój, miłosierdzia! 300 dni odp. (Nr. 55). 

= 9. Jezusie, Synu Dawidów, zmiłuj się nademną—odp. 500 
dni (Nr. 58). | 

10-o. Christe Jesu, adiutor meus et redemptor meus (S. Ru- 
gustyn), odp. 300 dni (Nr. 70). 


SPRAWY MISYJNE. 
Uwagi o pracy dla misyj. 


s Diecezja nasza zajmuje siódme miejsce wśród diecezji pol- 
skich obrządku łacińskiego, pod względem ilości katolików i to 
zarówno liczebnie jak procentowo. Różnica. w zamożności naszej 
diecezji i jej katolików również nie jest gorsza od tejże w innych 
diecezjach polskich — owszem należy stwierdzić to dobitnie, że 
pod wielu względarni stoimy wyżej od innych w dziedzinie ekono- 
micznej, majątkowej etc. | 
, *. Tymczasem jakże inaczej przedstawia się obraz świadczeń 
naszych na misje. Pod tym względem zajmujemy 16 miejsce wśród 
diecezyj polskich. Jest to mocno uderzające — smutne nawet. 

Chełmińska dziecezja zebrała na Misje w roku ubiegłym 
88.056 zł. 37 gr., poznańska 71.424 zł. 61 gr., warszawska 19.074 żł. 
92 gr., a wiele mniejsza od naszej diecezja płocka zebrała 12.282 zł.. 

© 11 gr., sandomierska 9.743 zł. 99 gr, — a my 8.551 zł. 48 gr. wy- 
słaliśmy do Centrali -.D.R.W. Chyba pińska diecezja nie stoi ma- 
jątkowó lepiej od naszej — a jednak procentowo na misje daleko 
nas wyprzedziła! 


Niechaj więc to zestawienie naprawdę pobudzi nas do rzeczo- 
wego ustosunkowania się do spraw 'misyjnych — niechaj praca 
nasza dla misyj, głoszenie kazań o misjach, zbieranie ofiar na misje 
pójdzie w każdej parafii wielokrotnie naprzód. Musimy uświadomić 
i zainteresować głęboko naszych parafian sprawami misyjnymi. Lu- 
dzie chętnie będą na ten cel składać ofiary — wszyscy dadzą na- 
wet ostatni grosz, nawet wieś poruszy się — jeżeli tylko duszpas- 
terz serdecznie, gorliwie i umiejętnie przedstawi w nauce z ambony, 
w szkole, na zebraniach organizacyj katolickich potrzebę pracy 
i ofiar dla misyj, wielkie zasługi przed Bogiem za każdą choćby 
najdrobniejszą uczynność i ofiarę na misje, zapewnione błogosła- 
wieństwo Boże dla ofiarodawców i Pak noze nawet 
w tym życiu. 
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Wynik ofiat na misje w każdej parafii musi koniecznie i. sta-, 
nowczo być w roku bieżącym dwukrotnie wyższy niż w roku zeszłym. 
Musimy ofiary naszych parafii przynajmniej podwoić! Również 
ofiary prywatnych dobrodziejów, fundatorów muszą się podnieść. 
wybitnie, skutecznie; przypominajmy o tym ludziom, żeby czynili 
zapisy, fundacje na misje a zwłaszcza na wykształcenie choćby 
jednego misjonarza-krajowca. Jakaż to wielka rzecz, jakaż zasługa - 
niesłychana księdza, który do tego dzieła doprowadzi, parafii która 
wspólnym wysiłkiem misjonarza wykształci; osób prywatnych, 
które swoją fundacją, zapisem poważniejszym zapewnią wychowa- 
nie misjonarza. A że to są rzeczy do zrealizowania widzimy na 
przykładzie ś. p. ks. Jana Rychlika proboszcza w Osielcu archi“ 
'diecezji krakowskiej, który sam ubogi i chorowity bardzo, w krót- 
kim swoim życiu zapłacił na 'P. D. św. Piotra Apostoła przeszło 
19.000 zł. Oto wzór pracownika gorliwego dla misyj! | 

Wprawdzie podobne ofiary zaczynają się pojawiać i w naszej. 
diecezji. Oto ś.p. ks. Franciszek Mazur zapisał na misje kilka mor- 
gów ziemi, ś. p. ks. Wiktor Borysiewicz ofiarował 1.500 złotych, 
lecz na ogół za mało pamiętamy o misjach; za mało też za- 
chęcamy wiernych zarówno do drobnych ofiar na misje jak do po- 
ważnych fundacji, zapisów pośmiertnych i t. p. l 

Tegoroczna taca na Niedziełę Misyjną wypadła bardzo biednie; 
' należy koniecznie jeszcze urządzić jakąś zbiórkę do puszek na mi- 
sje lub zebrać jeszcze jedną tacę — poza Trzema Królami — w któ- 
"'reś większe święto—przygotowawszy przedtem ludzi do tego przez 
serdeczne zachęcenie, aby ofiarniej poparli tę tacę, aby na wspom- 
niany dzień przygotowali sobie poważniejsze ofiary, składki i t. p. 
Proszę bardzo wszystkich P.T. XX. Duszpasterzy i Pracowników 
misyjnych, aby przygotowali wcześniej sprawozdania z pracy mi- 
syjnej na swoim terenie i wypełnione formularze sprawozdawcze już 
' w styczniu 1939 r. odesłali do dyrektora diecezjalnego Papieskich 
- Dziął Misyjnych. Gdyby ktoś z Przewielebnych Księży nie otrzymał 
formularzy wspomnianych niechaj zwróci się po nie do mnie. 

Przypominam, że sprawozdania do dyrektora diecezjalnego muszą 
nadesłać również wszystkie sodalicje, szkoły, sekcje misyjne innych 
organizacyj kat. Jest to przecież naturalny obowiązek dobrych ka- 
tolików, uświadomionych diecezjan. Tymczasem w roku ubiegłym 
wiele organizacyj wspomnianych potraktowało tę sprawę .drogą ka- 
pliczkową. FP to nie jest robota katolicka, zorganizowana, to nie 
jest przejawem karności, wykazaniem ducha diecezjalnego.. 


Aby ułatwić Przewielebnym Księżom pracę pomagania misjom 
będę się starał brać udział w konferencjach dekanalnych, by omó-- 
wić szczegółowo jej sprawy i metody. Proszę przeto, aby Przewie- 
lebni Księża Dziekani zechcieli łaskawie w porządek obrad kon- 
ferencyj wstawiać — sprawy misyjne swego dekanatu. | 


Ks. Karol Konopka. 
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RÓŻNEJ TREŚCI. 


Dyrektor. w Trzecim Zakonie 
przez O. Wiktora Biegusa. 


(Przedruk z „Wiadomości Tercjarskich) 


Na czele grona tercjarskiego, kanonicznie erygowanego albo 
kanonicznie nieerygowanego, ale zorganizowanego, stoi i stać po- 
winien, obok świeckiego zarządu czyli dyskretorium, także kapłan 
w odpowiednią zaopatrzony władzę, czyii tak zwany „Dyrektor 
Trzeciego Zakonu”. 

-~ Od Dyrektora po największej części zależy rozkwit czy upa- 
dek kongregacji. On jest jej „czynnikiem twórczym”, ale też może 
się łatwo stać i nieraz się staje „czynnikiem destrukcyjnym”. To 
óstatnie dzieje się zazwyczaj dlatego, że wielu Dyrektorów nie do- 
cenia należycie swego stanowiska, nie zna dokładnie swej władzy, 
nie wywiązuje się odpowiednio ze swych obowiązków. 

Stanowisko Dyrektora, jego władza i obowiązki — oto trzy 
rzeczy, które potrzebują dokładniejszego wyświetlenia i gruntow- 
niejszego omówienia. Biorę je jako główne punkty do niniejszego 
referatu, przeznaczonego — jak świadczy sam tytuł — dla kapła- 
nów, sprawujących funkcje dyrektorskie w Trzecim. Zakonie i ma- 
jącego wzbudzić w nich większe zainteresowanie i zapał dla pracy 

na niwie franciszkańskiej. 


I. STANOWISKO DYREKTORA. 


Stanowisko Dyrektora w Trzecim Zakonie jest z jednei strony 
rzeczą wielce zaszczytną, ale z drugiej dość trudną i odpowie- 
dzialną. 

1. Dyrektorstwo w Trzecim Zakonie powinien każdy kapłan 
uważać za wielki zaszczyt. Wiadomo bowiem, że wśród wszystkich 
stowarzyszeń i organizacji kościelnych Trzeci Zakon zajmuje pier- 
wsze miejsce (can. 701). Żadnemu stowarzyszeniu w ciągu siedmiu 
wieków nie poświęciła Stolica Fpostolska tyle uwagi, tyle troski, 
tyle życzliwości, ile Trzeciemu Zakonowi św. Franciszka. W oczach 
Następców św. Piotra. w oczach historii Kościoła, w oczach nawet 
wrogów katolicyzmu — Trzeci Zakon św. Franciszka uchodził 
i uchodzi za potężną armię, wyposażoną w najlepszą broń do wal- 
ki ze złem. A ile w szeregach tej armii było zawsze i jest ciche- 
go bohaterstwa i poświęcenia. Nie jeden laur, nie jeden krzyż 
„Virtuti militari” widnieje na sztandarach tercjarskich. To też nie 
tylko zaszczytem jest do tej armii należeć, ale również i głównie 
zaszczytem jest w tej armii zajmować jakieś kierownicze stanowi- 
sko, tą armią dowodzić, tak, jak zaszczytem jest być wodzem, być 
generałem, być wyższym lub niższym oficerem w armii, dywizji, 
brygadzie, pułku czy batalionie, które okryły się sławą na wojnie. 
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, 2. Stanowisko Dyrektora w Trzecim Zakonie, o ile zaszczytne 
o tyle jest też i trudne. O. Remigiusz Schulte O. F. M. bardzo 
trafnie powiada: s 

„Im wyższy cel, tym niebezpieczniejsza droga, tym potrzeb- 
niejsze dobre przewodnictwo. Dziecko utalentowane jest bardzo 
często trudniejsze do wychowania, niż dziecko mniejszych zdolno- 
ści. Podobnie jest i w Trzecim Z,akonie. Stawia on swoim człon- 
kom przed oczy, jako wysoki cel doskonałość chrześcijańską, a za- 
razem podaje środki, aby ten cel, osiągnąć, tylko, że te środki mu- 
szą być im podane przez kapłana. 

„Tercjarze — mówi dalej tenże autor — należą do rzędu .dusz 
uprzywilejowanych, do wybranych ulubieńców Boga. To też jasną 
jest rzeczą, że członkowie Trzeciego Zakonu potrzebują wprawne- 
go i troskliwego kierownictwa, inaczej nie będą tym, czym być 
powinni, staną się płodem poronionym, i tym większy wstręt i od- 
rażę budzić będą, im piękniejszy i wznioślejszy jest ich cel”*). 

Odpowiedzieć należycie wspomnianemu kierownictwu, tchnąć 
w kongregację franciszkowego ducha, nastroić ją na wyższy ton, 
przenieść myśli i serca ich członków na stalsze po za ziemię, 
uczynić z kongregacji jakby klasztor, a z braci i sióstr prawdzi- 
wych zakonników i zakonnice, żyjących wprawdzie na świecie, ale 
nie dla świata, — to wszystko bardzo trudne. Bezwględnie łatwiej 
prowadzić bractwo i sodalicję, aniżeli Trzeci Zakon, — tam bowiem 
tylko pewien odcinek życia jest uwzględniany, a tu całokształt ży- 
cia, tu najważniejszy interes tego życia; zabezpieczenie szczęśliwo- 
ści wiecznej. Wrogowie tej szczęśliwości też nie śpią. Zawistnym 
okiem patrzą na każdy dobry krok, na najmniejszy wysiłek ku 
cnocie, to też i ze swej strony nie omieszkają utrudniać pracę gor- 
liwemu Dyrektorowi, rzucając mu pod nogi kłody w chwilach naj- 
mniej spodziewanych. Na te wszystkie trudności musi być każdy 
gorliwy Dyrektor przygotowany, a gdy istotnie przyjdą i coraz wię- 
cej piętrzyć się przed nim będą, powinien w nich widzieć znak 
dobrej sprawy według zasady: „ubi difficultas ibi Deus”. 

3. Stanowisko Dyrektora jest wreszcie bardzo odpowiedzial- 
ne. W rekach Dyrektora złożone są losy korgregacji. Jak Dyrek- 
tor postawi jakiś fałszywy krok, zrobi nierozstropne pociągnięcie, 
rzuci w grono tercjarskie nieopatrzną myśl, wówczas powstać rno- 
gą i często powstają opłakane następstwa. Porównaćby je można 
do spustoszeń, które wyrządza rzeka w czasie wylewu. lle dobrego 
sprawia ona, jak długo płynie swoim korytem: porusza młyny, tar- 
taki, elektrownie, ale gdy wyjdzie ze swych brzegów, niepoweto- 
wane wyrządza szkody. Tak jest i w Trzecim Zakonie. Zadne ze 
stowarzyszeń nie posiada w sobie tyle żywotnych sił, tyle dziwnie 
ukrytej mocy, ile tercjarstwo. | jak długo te siły płyną należytym 
łożyskiem, błogosławione i nieocenione wprost wydają korżyści, 


*) Remigius Schulte O. F. M.: Priester und Dritter Orden, Wiesbaden 1925, 
str. 17. a H m 3 agr 
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„ale gdy. zostaną puszczone na fałszywą drogę, ile wówczas pow- 
„staje zgorszenia, ile zamieszania, ile niepowetowanych strat. Do- 
wodem tego to wypadki, w których kapłani wciągają tercjarzy 
w sprawę obsady probostwa lub wikarostwa. Najlepsze nieraz oso- 
by, prawdziwe filary tercjarstwa, w obronie nibyto pokrzywdzone- 
go ojca duchownego gotowe są wystąpić przeciw postanowieniom 
rządcy diecezji. A gdy w parafii zjawi się nowy duszpasterz, za- 
miast przyjąć go po franciszkańsku, i oddać się mu do dyspozy- 
cji dla chwały Bożej i dobra parafii, czują do niego niechęć a na- 
wet całkowicie się od niego odsuwają. Znamy te smutne wypadki 
z wizytacji kanonicznych, nawołujemy zbłąkane i zaślepione dusze 
tercjarskie do poprawy, ale właściwie w pierwszym rzędzie powi- 
nienby być do odpowiedzialności pociągnięty ów kapłan, ów dy- 
rektor, który przed tercjarstwem wynurzał swoje żale na rzekomą 
niesprawiedliwość ze strony naczelnej władzy diecezjalnej, który 
w bardzo sprytny sposób poddał czy może tylko milczeniem swo- 
im zaaprobował myśl, by wzięto go w obronę i wszczęto „odpo- 
wiednie” starania. 

Co prawda, tego rodzaju wypadki są rzadkie, ale nie brak 
innych, nie tak może jaskrawo smutnych, lecz mimo to rzucają- 
cych niepochlebne światło na stanowisko Dyrektorów. Weźmy na 
przykład różne naleciałości, śmiesznostki i dziwactwa, które często 
trafiają się w gronach tercjarskich w miejsce zdrowej, roztropnej, 
solidnej i budującej pobożności. Czyż za te wykoszlawienia nie 
są odpowiedzialni Dyrektorzy, którzy albo żadnej kontroli nad po- 
stępowaniem swoich tercjarzy nie roztoczyli, albo pobłażliwie te 
rzeczy traktowali, albo je wprost usankcjonowali? 

Nie wolno jednak za każdy zły stan grona tercjarskiego ob- 
winiać zaraz Dyrektora. Dyrektor jest odpowiedzialny tylko za te 
skutki, które pochodzą z zaniechania opieki dyrektorskiej albo 
z niewłaściwego jej wykonywania. Jeżeli natomiast tercjarstwo 
posiada braki i wady z przyczyn od Dyrektora niezależnych, od- 
powiedzialność na Dyrektora nie spada. | 


Il. WŁADZA DYREKTORA. 


Stanowisko Dyrektora w Trzecim Zakonie wiąże się ściśle 
z władzą specjalną, na podstawie której może on ważnie i godzi- 
„wie wykonywać wszystkie czynności, wchodzące z prawa czy z na- 
tury rzeczy w zakres jego kompetencji. 

1. Władza dyrektorska może być podwójna: zwyczajna albo 
delegowana. 

Władzę zwyczajną de iure vi officii mają wszyscy przełożeni 
klasztorów Pierwszego Zakonu św. Franciszka (Bernardyni, Refor- 
maci, Franciszkanie, Kapucyni), względnie Trzeciego Zakonu regu- 
larnego. Jeżeli zatym gwardian jest równocześnie Dyrektorem 
Trzeciego Zakonu, nie potrzebuje żadnych upoważnień, aby mógł 
spełniać wszystkie funkcje dyrektorskie wobec grona tercjarskiego 
przy swoim klasztorze i wobec gron tercjarskich swojego okręgu. 
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Wszyscy inni kapłani, tak zakonni jak świeccy, władzę dyre- 
ktorską otrzymać mogą jedynie vi delegationis, nominationis et 
institutionis. Prawo tej nominacji mają wyżsi i niżsi przełożeni 
Pierwszego Zakonu św. Franciszka i Trzeciego Zakonu regularne- 
go, każdy w obrębie swego terytorium. za 


Biskupi diecezjalni, jakkolwiek na podstawie can. 698 §-1 
mają prawo zamianowywania moderatorów i kapelanów dla sto- 
warzyszeń swojej diecezji, tego prawa odnośnie do gmin tercjars- 
kich nie posiadają, gdyż przywilej apostolski *) zastrzega je wyraź- 
nie Zakonowi św. Franciszka. W razie potrzeby, zwłaszcza gdy 
w diecezji nie ma klasztorów franciszkańskich, mogą się Biskupi 
wystarać od jednego z OO. Generałów Pierwszego Zakonu o od- 
powiednie upoważnienia do nominacji Dyrektorów dla Trzeciego 
Zakonu. 


Częściowe uprawnienia dyrektorskie, a mianowicie władzę 
przyjmowania do Trzeciego Zakonu i odbierania profesji tercjars- 
skiej w miejscowościach, gdzie Trzeci Zakon nie jest kanonicznie 
erygowany, mogą mieć ci kapłani, świeccy lub zakonni, którzy 
w czasie do 31 marca 1933 r. zapisali się do pewnych stowarzy- 
szeń, dających swoim członkom tego rodzaju uprawnienia. Kapła- 
ni, którzy po wymienionym terminie stali się członkami owych 
stowarzyszeń, żadnych już w tym względzie nie zyskują władz 
i uprawnień (Dekret św. Penitencjarii „Consilium suum perse- 
quens” z dn. 2 marca 1933). 


Przełożeni, którym przysługuje prawo nominacji Dyrektorów, 
mają również władzę cofnięcia tej nominacji (can. 698 $ 3) a tym 
bardziej władzę ograniczenia jej. Odwołanie nominacji dyrektor- 
skiej powinno zwłaszcza mieć miejsce wówczas, gdy odnośny ka- 
płan gminą tercjarską się nie zajmuje, a w pobliżu znajduje się 
klasztor franciszkański, który będąc z natury rzeczy dla tercjarstwa 
w całej okolicy bliższej i dalszej duchem opiekuńczym, powinien 
taką zaniedbaną gminę tercjarską - wziąć pod swe bezpośrednie 
kierownictwo i włączyć ją do gminy macierzystej **), 


(D. c. m.) 


*) Porów. konst. Benedykta XIII Paterna Sedis Apostolicae z dn. 10 gru- 
dnia 1725. 

**) Porów. Tischler-Gerster O.M. Cap.: Handbuch zur ' Leitung des Dritten 
Ordens, 7 Auflage, str. 116—117. 
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Stosunek duszpasterza do Eucharystii) 


Za wielki zaszczyt uważam sobie dzisiejszy referat z po- 
trójnego względu: że mogę spełnić życzenie mego Frcypaste- 
rza, że stoję wobec tak czcigodnego grona kapłanów-dziekanów, 
jak ich w starożytności nazywano — biskupów pozamiejskich, że 
wreszcie mam mówić o Najświętszym Sakramencie, tej tajemnicy 
słodkiej i najświętszej, tak nam codziennej i bliskiej, a tak strasz- 
nej, tak znanej a jednak nieogarnionej umysłem i sercem, tak 
wreszcie złączonej z ziemskim człowiekiem, a jednak zawsze nie- 
biańskiej i bożej. Temat to rozległy, o zasięgu doczesności i wiecz- 
ności. Wiedza i praktyka chrześcijańska nim się zajmują: dogma- 
tyka, moralna, liturgia, prawo, historia, Pismo, architektura, sztuka 
mozaikowa, malarska, rzeźbiarska, hafciarska, zdobnicza i t.d. Zaj- 
mują się nim katolicy i niekatolicy, w chrześcijaństwie zaś każdy 
od najprostszego wiernego aż do najwyższego hierarchy poprzez 
święcenia ostariusza, lektora, egzorcysty, akolity, subdiakona, 
diakona i kapłana, poprzez stopnie wikariusza, proboszcza, dziekana 
skończywszy na papieżu. A i sam w sobie temat przebogaty, łączy 
wiele zagadnień. Niepodobieństwem byłoby omówić tu wiele z nich, 
bierzemy więc tylko jeden, mianowicie stosunek duszpasterza do 
Eucharystii, któremu Kościół św. powierza ją dla dobra włas- 
nej duszy, dusz bliźnich i chwały Boga. 

Rytuał rzymski w polskim wydaniu katowickim z r. 1925, w ty- 
tule IV. powiada m. i. „Dlatego proboszcz mieć będzie najwyższe stara- 
nie o to, aby zarówno on sam ten czcigodny sakrament z należną 
czcią i kultem traktował, strzegł i administrował, jak i jego lud 
wierny święcie czcił, często go przyjmował, zwłaszcza w większe 
uroczystości kościelne”. Są tu 3 obowiązki wskazane: tractare, cu- 
stodire, administrare. Uważam za pożyteczne rozwinąć dziś dwa 
z tych wskazań Rytuału tractare—custodire: 


Zanim jednak to uczynię, pozwolę sobie przenieść myśl w dal- 
szą i bliższą przeszłość i na przestrzeni 1900 łat wynaleść auten- 
tyczne obrazy — wizje, Ww których znajdziemy rzeczowe zręby do 
tego co obejmujemy słowami: tractare—custodire—administrare. 

1. Jezus w Wieczerniku. Skupiony, wzniosły tajemniczy. Umył 
nogi uczniom: „wy jesteście czyści, ale nie wszyscy“. A po tym co 
się stało, do dziś mszał rzymski referuje tak zaEwangeliami „który 
w przeddzień Męki swojej, wziął chleb w święte i czcigodne swe: 
ręce, a podniósłszy oczy ku niebu, do Ciebie, Boga Ojca swego 
Wszechmogącego, Tobie czyniąc dzięki, błogosławił, łamał i rozda- 
wał uczniom swoim mówiąc: Bierzcie i pożywajcie z tego wszyscy: 
To jest bowiem Ciało moje. Podobnie, gdy było po wieczerzy, 
biorąc i ten przezacny kielich w święte i czcigodne ręce. „swoje, 


1938 r. str. 396. 
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znów czyniąc dzięki, błogosławił i dał uczniom swoim, mó- 
wiąc: bierzcie i pijcie z niego wszyscy. Ten jest bowiem kielich 
krwi mojej, nowego i wiecznego przymierza (tajemnica wiary) która 
za was i za wielu wylana będzie na odpuszczenie grzechów... 
To, ile razy czynić będziecie, na moją pamiątką czyńcie.” I to 
niespodziewane i niesłychane wydarzenie, może słabo zrozumia- 
ne w onym historycznym dla świata momencie, zapoczątko- 
wało erę Eucharystii, której miliony serc śpiewać będą „Tantum 
ergo sacramentum, veneremur cernui”, a miłość Boga Ojca, łaska 
Syna i uczestnictwo Ducha św. będzie z człowiekiem przez nią. 


2. W starym, bogatym Koryncie, niedaleko mądrych, uczonych 
Ften, zaistniała Eucharystia. Mistycznie, ale prawdziwie i rzeczywiś- 
cie dawał się Chrystus swoim wyznawcom, kochającym go ser- 
decznie, który przemieniał ich życie w wieczną młodość, życie do- 
czesne — na wieczne. Lecz przemiana ta dokonywała się etapami. 
W niektórych duszach była jeszcze na niskim poziomie,. niektóre 
z nich nawet nadużywały Boskiego Daru, stąd Fpostół Narodów 
powiedział im, wszystkim pokoleniom i nam: „Ktokolwiek więc je 
ten Chleb, albo pije kielich Pański niegodnie, będzie winien ciała 
i krwi Pańskiej. Niechże tedy każdy doświadcza samego siebie, 
a tak niech je z tego chleba i z kielicha pije. Kto bowiem 
je i pije niegodnie, sąd sobie je i pije...” I Cor. XI 27-29. Mamy tu 
dowód słabości człowieka i potrzeby czuwania nad godnym obcho- 
dzeniem się z Eucharystią. 


3. Przepiękna jest postać meczennika — z r. 109, biskupa 
z Antiochii św. Ignacego, który m. in. skarży się na wrogów Chrystusa 
w tych słowach „wstrzymują się od Eucharystii i modłów, ponieważ 
nie wierzą, że Eucharystia jest ciałem Zbawiciela naszego J. Ch., 
które za nasze grzechy cierpiało, a które Ojciec w swej miłości 
wskrzesił. Którzy jednak sprzeciwiają się Darowi Bożemu—w sprze- 
ciwie pomrą”. RJ. 64). Wrogowie Eucharystii istnieć będą i dziś są. 


4. W Ziemi św., opiekun miejsc uświęconych i Wieczernika, 
bp. św. Cyryl (po łacinie Dominik) w wieku IV, w duszy swej 
i umyśle, uformowanym na wielkiej kulturze greckiej, posiada 
dziecięco żywą wiarę i tak mówi o Eucharystii, a słowa te czytamy 
co roku w oktawę Bożego Ciała w Il Nokturnie: „Gdy więc On 
(Chrystus) sam o chlebie powiedział: to jest ciało moje, któż od- 
waży się wątpić? A gdy onże znów stwierdził: to jest krew moja, 
któż wątpił w to i ośmielił się rzec, że to nie jest krew?... Albo- 
wiem pod postacią chleba daje nam ciało, a pod postacią wina — 
krew, że gdy przyjmiesz je, skosztujesz ciała i krwi Chrystusa i sta- 
niesz się uczestnikiem ciała i krwi Jego. Fl tak stawamy się Chri- 
stiferi t. j. noszący w swych ciałach Chrystusa... i w ten sposób 
stajemy się uczestnikami natury Bożej, o czym naucza Piotr". 
„l chociaż zmysły co innego ci mówią, wiara jednak niech cię 
utwierdzi w tym. Nie sądź rzeczy ze smaku, lecz niech ponad 
wszelką wątpliwość wiara cię umocni...” 
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Czyż może dzisiejsza teologia, pomimo tylu wieków rozwoju, 
coś bardziej wyrazistego dodać, by dać komentarz lepszy do wy- 
darzenia w Wieczerniku? 


5. Po wiekach prześladowań, gdy Kościół zatryumfował, gdy 
wzniosły się bogate i pyszne bazyliki, zajrzyjmy do kościołów św. 
Piotra, Pawła, Matki Bożej i innych w Rzymie, Mądrości Bożej 
w Konstantynopolu, św. Krzyża w Jerozolimie i t. d. a zobaczymy 
z jaką wspaniałością w obrzędach, szatach, śpiewach i muzyce, 
Eucharystia jest sprawowana, rozdawana, adorowana i przechowy- 
wana. Postac św. chłopca Tarsycjusza z III w., który z ciemnych 
katakumb św. Kaliksta wyniósł Eucharystię, by zanieść ją męczen- 
nikom w Koloseum i został w drodze zamordowany, staje się sym- ` 
bolem odwagi chrześcijańskiej dla miłości Eucharystii, a brud tra- 
tujących go nóg i krew jego zamieniły się już dawno w perły 
i blask, zdobiących aureolą jego duszę anielską. Jego piękno pod- 
nosić będzie dusze tych, którzy służyć będą Eucharystii i zalecać 
stosowanie najlepszych środków celem podniesienia piękna 
i wspaniałości kultu Eucharystii. 


6. Niech zjawi się przed oczami naszymi jeszcze wiek XIII, 
gdy biały mnich, geniusz teologiczny, Doktór Anielski, św. Tomasz 
układa nabożeńtwo specjalne dla uczczenia Eucharystii i wyśpie- 
wuje nieśmiertelne „O salutaris Hostia, Tantum ergo sacramentum, 
Adoro te devote“, oraz rok 1647, gdy pokorna służebnica Pańska 
Maria Małgorzata w Eucharystii ujrzała Miłość Boga pod postacią 
Serca Jezusowego. 


7. Jeszcze przywołajmy do świadomości wspaniałe ołtarze, 
na których przebywa Eucharytia, otoczona lampami, setkami świa- 
teł, tysiącami świec trzymanych przez tysięczne na procesjach, 
zjazdach i milionowe na kongresach wszechświatowych rzesze 
ludzkie. Uprzytomnijmy sobie wieżę, że tak nazwę, eucharyst. 
w pełnym skupienia kościele Mariackim, w Krakowie, w której 
przechowuje się Najśw. Sakrament w przeciwstawieniu do podobnej 
wieży, lecz daleko piękniejszej w kościele św. Wawrzyńca w No- 
rymberdze, z której protestantyzm usunął Eucharystię „et facta est 
domus deserta”. 


8. Wreszcie jeszcze dwa obrazy: W wiosce pod Hrubieszowem 
stoi cerkiew, niestety dziś prawosławna. Duchowny do którego 
zgłosiło się 3 katolików, w tym 1 ksiądz, by cerkiew obejrzeć, 
wprowadza ich do wnetrza, poczem prowadzi ich do w. ołtarza za 
ikonostasem. Otwiera drzwi św., prosi księdza, świeckich wstrzy- 
muje na progu sanktuarium, poczym upada na obydwa kolana, 
kłaniając się nisko przed ołtarzem, bo na nim w małej puszce jest 
Eucharystia. Adoruje ją i przystepuje do dawania wyjaśnień. Ten 
duchowny katolikiem nie jest, ale w jego duszy jest odprysk wiary 
katolickiej w Eucharystię, wiary wywodzącej się z Wieczernika, 
wyniesionej w XI w. z K-ła katolickiego. 
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| na koniec wizja nam najbliższa: świątynie powierzone bez- 
pośredniej i pośredniej pieczy każdego z obecnych Czcig. XX. Dzie- 
kanów. Tam tyle naszych przeżyć w związku z Eucharystią, tam 
przy wieczornym blasku wiecznej lampy, jednej z powodu nieza- 
możności, zostawiłem nie jeden trud i zgryzotę, nabrałem radości, 
radziłem się i rozmyślałem. Ta Eucharystia — to moja, Bóg mi ją 
powierzył pie tractare — custodire — administrare. 


L. Tractare. 


1. W słowniku łacińsko-polskim słowo to oznacza: obchodzić 
się z kimś, zachowywać się, sprawować się, ugościć, uraczyć, zaj- 
mować się czymś. 

W naszym wypadku podstawy konkretne wyrazy: kapłan 
i Eucharystia, a otrzymamy zdania następujące: kapłan ma poboż- 
nie obchodzić się z Eucharystią, wobec niej odpowiednio zachowy- 
wać się, zajmować się nią, gościć ją,a w niej samego Chrystusa. 

Ten stosunek do Eucharystii konkretnie przejawia się w usto- 
sunkowaniu duszpasterza do: 

a) miejsca przechowywania Eucharystii, 

b) sposobu przechowywania Eucharystii, 

c) sposobu postępowania wobec niej 

2. a) Miejsce przechowywania Eucharystii. Miejscem przecho- 
wywania Eucharystii jest: ołtarz w prezbyterium, tabernakulum, 
naczynie — puszka. Rezważmy po szczególe. 

Ołtarz. Eucharystia ma być przechowywana na ołtarzu i to 
głównym. Kan. 1268 $ 2 mówi „niech będzie przechowana w naj- 
znakomitszym i najszlachetniejszym miejscu Kościoła, a więc zwykle 
na ołtarzu wielkim”. Pewne wyjątki dotyczą kościołów katedralnych, 
kolegialnych i innych w ściśle określonych warunkach, o których 
wspomina ten sam kanon i paragraf w drugiej połowie. | 

Ołtarz był zawsze czymś świętym u ludzi, bo symbolem naj- 
istotniejszego związku człowieka z Bogiem przez ofiarę. Ołtarz 
chrześcijański jest nim tym więcej, im świętsza jest ofiara, którą 
jest sam Chrystus. Na nim więc ma przechowywać się Eucharystia, 
trwająca Ofiara Nowego Przymierza. Zwyczaj ten jednak nie jest 
pierwotnym, datuje się dopiero od wieku VIII, początkowo bowiem 
przechowywano bardzo mało Eucharystii i to tylko dla chorych 
i uwięzionych za wiarę, a przechowywano, albo w domu duszpa- 
sterza, albo najczęściej przy świątyni w t. zw. pastoforium—sacra- 
rium, specjalnie na to urządzonym. Nie na ołtarzu samym, ponie- 
waż uważano, że poza funcją ofiarną i koniecznych z tym rzeczy, 
nic na nim być nie powinno. Gdy w wiekach VIII—IX. za- 
częto umieszczać Eucharystię wewnątrz sankturium, zawieszano ją 
nad ołtarzem, nad mensą w puszce (zwanej od XV w. cyborium) 
lub ze szlachetnego metalu gołębicy, lub umieszczono z boku ołta- 
rza, po stronie w ewangelii w misternie wykonanych wieżyczkach 
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(w wiekach XIV—XVI). Z tego okresu datuje się przechowalnia 
i w kościele Mariackim w Krakowie, dziś z dostawionym ołtarzem. 
W wieku VIII zaczęły już pojawiać się na ołtarzach i tabernukula 
bardzo małych rozmiarów, od w. XIV — przytwierdzane na stałe 
do ołtarza. Od w. XVI tabernakula stają się coraz większe, w Niem- 
czech powstają nawet piętrowe (piętro jako tron), co przyjęło się 
i w Polsce. Od czasu umieszczenia Eucharystii ołtarz nabrał jesz- 
cze większego znaczenia i otoczony został jeszcze większą czcią. 


(D. c. n.) X. M. Niechaj. 


Wywiezienie ostatnich oo. Dominikanów z Luklina w r. 1685. 


UWAGA. W czasopiśmie rosyjskim „Chołmsko-Warszawskie 
eparchialnyj Wiestnik” (Wiadomości diecezji ema mn neiaa 
za r. 1886 na str. 70-72 znajduje się dłuższa relacja o wywiezieniu 
z Lublina trzech ostatnich Ojców Dominikanów w dn. 2 lutego 
1885 r. którą ze względu na bardzo ciekawe szczegóły podajemy 
w dosłownym tłumaczeniu, z niewielkimi tylko opuszczeniami. Ko- 
mentarze zbyteczne. (Od Redakcji). 


Miasto, które gościło niegdyś w swoich murach ks. Daniela 
Halickiego i Piotra Wielkiego, od czasu sejmu elekcyjnego i roko- 
szu Zebrzydowskiego nie widziało takich grubych, tragikomicznych 
"e miały tu miejsce w nocy 2 lutego (20 stycznia starego 
stylu). 

Trzech księży—zakonników klasztoru Dominikańskiego OO. 
Bazyli Sakowski, Leonard Siczek i Wincenty Skrobański, wmieszali 
się w sprawy unickie i za to musieli, na polecenie władz admini- 
stracyjnych, zamieszkać w jednej z północnych gubernii. O tym wo- 
góle publiczności nie dano znać, ani przez gazety, ani telegramy, 
ani też przez rozporządzenie władzy duchownej, ani wreszcie przez 
policyjne zarządzenie. Zupełnie przeciwnie, ojcowie Dominikanie po- 
winni byli opuścić Lublin cicho i wyjechać pokryjomu wieczornym 
pociągiem. : 

Lecz oto już na długo przed tym, jakimiś nieznanymi drogami 
(w dopisku uwaga: „tymi samymi, którymi nawet tajne projekty 
i wykazy wyższych władz w kraju, dostają się do zagranicznych 
polskich gazet prawie jednocześnie z ich wysłaniem do St. Peters- 
burga“), masy lublinian dowiedziały się o wyjeździe ojców. Ani dnia, 
ani godziny zresztą nikt jeszcze nie wiedział, lecz w niedzielę, gdy 
odjazd miał nastąpić, wszyscy bardzo szybko wiedzieli już 
o wszystkim. j 

Około godziny 4 po południu, wokoło klasztoru dominikań- 
skiego, na wszystkich przyległych ulicach zebrały się tłumy kobiet, 
dzieci, robotników, nastrojone bardzo „na wesoło”. Zachowywali się 
spokojnie i rozmawiali o ojcach i ich uwięzieniu. Rzeczywiście 3-ch 
dominikanów podległo domowemu aresztowi, aby nie dopuścić do 
ich „pożegnalnych wizyt”. Tłum rósł. Prócz niewiast i robotników 
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teraz znaleźli się tu i ciekawi z różnych sfer. Żaznaczę, że w Lublinie 
policja miejska składa się z komisarza i 30 strażników (pieszych 
i konnych.) Komendant właśnie i 3 strażników znajdowali się w klasz- 
torze, aby stąd towarzyszyć zakonnikom na dworzec kolejowy. 

Strażnicy znajdujący się na ulicy Jezuickiej, gdzie wychodzi . 
brama klasztorna, robili wielkie usiłewania celem oczyszczenia wąs- 
kiej uliczki, 8 kroków szerokiej, lecz nic nie mogli poradzić. 

— Panowie na prawo! Panowie, proszę się cofnąć, słychać było 
ich wołanie w rosyjskim i łamanym polskim języku. 

Tłum kłębił się i nieco zwracał na prawo, lecz zamiast, by co- 
fać się do wylotu ulicy, tłoczył się jeszcze mocniej na mury domu 
i wśród śmiechu nacierał na strażników. 

— Nie mozna na prawo — bo mury! nie można wkoło! Po- 
licja! — wołano 

Ulica na przestrzeni od Krakowskiaj Bramy do drzwi klasztor- 
nych załamuje się parokrotnie i strażnicy nie mogli dojrzeć gdzie 
kończy się tłum. Przed ich oczami stały masy patrzących. Będąc 
zupełnie przekonani, że tłum ustąpi, kontynuowali oni pertraktacje 
z nimi i nie zauważyli że on potężniał i rozrósł się tak, że  żajął 
cały rynek, na który wychodzi również ul. Jezuicka. | 

— Odejdźcie, panowie! prosimy — wołali strażnicy. | znowu 
powtórzyły się te same manewry z poruszeniami w prawo iw lewo, 
w tłumie ktoś żartował „naprzód marsz”, równaj w prawo*, chłopcy 
zatrąbili marsza, zagdwizdali na palcach, kobiety zapiszczały. Nikt 
nie mógł się ruszyć, ani też przejechać. | 

— Tfu, przeklęty! Nic nie poradzisz! Trzeba powiadomić wła- 
dze... Panowie, no rozstąpcie się, bądźcie łaskawi!... 

W międzyczasie ojcowie w klasztorze układali rzeczy w walizki 
i przygotowywali się do wyjazdu. Komisarz policji widząc, że przez ul. 
Jezuicką nie można będzie przedrzeć się, postanowił wyprowadzić 
ojców inną drogą — przez uliczkę Archidiakońską, a do tego trzeba 
było otworzyć kościół i tamtędy przeniknąć. Lecz okazało się, że 
i z tej strony stał tłum, jeszcze bardziej stłoczony. Ojcowie, komi- 
sarz, paru strażników i furmani, znajdujący się na dziedzińcu klasz- 
tornym zostali zablokowani. Strażnicy w liczbie około 20 byli.jesz- 
cze na ul. Jezuickiej gdzie znajdował się i patrol wojskowy (posy- 
łany codziennie z garnizonu na pomoc policji), liczył 40 ludzi, lecz 
żaden z nich nie był w stanie przebić się przez tłum... Czas upływał, 
zbliżała się godzina odejścia pociągu, którym zamierzono wyjechać. 
Trzeba było coś zdecydować. Pomocy nie było i nie było możności 
jej prosić, gdyż ani telefonu, ani telegrafu nie było w klasztorze, 
trzeba było przebić się przez tłumy. | 

O godz. 8 wiecz. wyjechały z bramy sanki, w których siedział 
ojciec Sakowski w asyście strażnika [aranowa.. Drugie. sanie 
z o. Siczkiem i komisarzem wyjechały za pierwszymi, lecz wnet 
wszystkie stanęły... Pierwsze zrobiwszy ulicą Jezuicką kilka metrów 
w asyście żołnierzy i strażników, przy Rynku zostały zatrzymane 
przez zagęszczony tłum „łobuzów” i robotników. | 
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—- Nie damy ojców! Precz z policją-+wrzeszczano i na konie 
posypały się stosy śniegu. 

Komisarz, strążnicy i żołnierze rzucii się na tłum, ten nieco się 
cofnął, lecz z boku przyparł nowy. Ze śniegiem zaczęto rzucać ka- 
wałkami lodu, kamieniami, flaszkami. Niepodobieństwem było je- 
chać dalej, trzeba było zawrócić. Strażnik Taranow, siedzący z oj- 
cem Sakowskim, został ogłuszony uderzeniem, a ojcu rozcięto głowę. 
Ten stanął na saniach i odezwał się do tłumu, zaś stąd huknęła od- 
powiedż: „Lepiej od nas, niż od moskali”. 

=  Zacięty opór trwał, zaczęło się od rzucania na patrol i straż- 
ników śniegiem i lodem, a skończyło się na cegłach i co wpadło 
w rękę. Rozebrano w zaułku płot i ze sztachetami w ręku i krzy- 
kiem „hurra” rzucono się na policję i żołnierzy. Ci mieli karabiny. 


Bić kolbami — zagrzmiała komenda. 
Nie bójcie się, to na postrach — komentowali bardziej za- 
dzierzyści oporni, nie chcąc ustąpić. | tu wywiązała się bitwa 


przy powszechnym krzyku i śmiechu. Okrzyki „hurra” z nową 
siłą zabrzmiały. 


Polecę strzelać, jeżeli nie przestaniecie — zawołał komendant. 

Strzelaj — zawołała jakaś kobieta, przytym obróciła się ty- 
łem i...... Druga kobieta, pijana'', zaczęła śpiewać „Jeszcze Polska 
nie zginęła”. 


— Panie komisarzu Normancki, ktoś zawołał, patrzcie, przybyła 
Luiza Michel, ją aresztujcie! Lecz komisarz nic już nie słyszał, 
rzucał się to w jedną, to w drugą stronę, energicznie odpychając 
tłum, który znowu otaczał go i napierał z całą siłą Jakiś pan 
w czarnym palcie i barankowej czapce, spokojnie stojący w pierw- 
szym szeregu, gdy tylko widział, że policjant odwrócił się, bardzo 
zgrabnie dawał mu prztyczka w ucho i znowu stał z całym spoko- 
jem jak na baczność, jakby nic nie zaszło. Wreszcie, gdy go straż- 
nicy spostrzegli, znikł w tłumie. | znowu śmiech, znowu okrzyki 
„hurra” i grad uderzeń ze wszystkich stron... Żołnierze, gdy zau- 
ważyli, że chcą im wyrwać karabiny, a kilka kolb już w biciu zo- 
stało zgruchotane, nie wytrzymali i zaczęli strzelać. Salwa jedna 
w górę, następnie druga. Kobiety wszczęły pisk nie do wytrzyma- 
nia, a tłum nieco zaczął się cofać  Wystrzały wznieciły trwogę. 
Naczelnik sztabu 18 dywizji piechoty (pułkownik Aleksandrow), 
mieszkający obok, widząc na co się zanosi, rozkazał wezwać kilka 
rot razańskiego pułku piechoty. Na widok wojska, tłum zaczął 
się rozbiegać.. Zatrzymano około 200 ludzi, z czego po wylegity - 
mowaniu 150 wypuszczono. Dopiero po północy 3 ojców Domi- 
nikanów pod silnym konwojem, z zachowaniem wszystkich ostroż- 
ności, odwieziono na dworzec kolejowy. Patrole idące na przedzie, 
kilkakrotnie napotykały na zasadzki, lecz na widok wielkiej ilości 
wojska, wszystko pierzchałoa i kryło się w ciemnościach. 


!') dlaczego miała być pijana? — przyp. tłumacza. . 
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Po salwach, na miejsce zajść przybyły wszystkie władze, pieszo 
i konno. Gubernator nie mógł dojechać w powozie, przybył pieszo. 

O godz. 2 w nocy') w mieście zapanował spokój. 

W zamieszkach zostało rannych 6 strażników, 1 żandarm, 
1 żołnierz pułku razańskiego i 1 — miejscowego. Zatrzymanych 
19 oddano prokuratorowi, a resztę — do sądu. 

Walka uliczna, przeciw ruskim wszczęta, miała rozmiary jakie 
chyba notowano w 1863 roku. 

Z zesłanych obecnie trzech dominikanów, o. Siczek długo za- 
mieszkały w Lublinie, znany był ze swej dobroczynności i cieszył 
się u katolików prawie takim samym wpływem, jak nasz o. Jan 
Kronsztacki. Lecz to nie przeszkadzało ojcu być wrogiem prawosławia... 

Następnego dnia w Lublinie panował spokój, tylko przekupki 
na targu gestykulowały i głośniej niż zwykle rozmawiały. Przechwa- 
lały się, że wybiły szyby w klubie yA ia, gdzie miał odbyć się 
bal... W każdym razie bal nie a się.. 


KRONIKA. 


Czyności Biskupie. J. E. Ks. Biskup Ordynariusz dnia: 

4.XI1I. wziął udział w inauguracji zjazdu działaczy społecznych 
wojew. lubelskiego w Domu Zołnierza. 

8.XII. był na akademii sodalicyjnej Mariańskiej na (lniwer- 
sytecie Katolickim. 

16.XII. wziął udział w otwarciu Tygodnia Społecznego „Odro- 
dzenia” na K, U. L. 

17.XII. wyświęcił 13 diakonów na kapłanów w kaplicy pa- 
łacowej. SE 
21.XII. był w Gimnazjum i Liceum Biskupim na opłatku. 

24.XI1. był na opłatku w seminarium duchownym. 

25.XI1. odprawił sumę pontyfikalną w katedrze i udzielił Bło- 
gosławieństwa Apostolskiego. 

31.XII. przyjmował życzenia noworoczne od duchowieństwa 
m. Lublina i Katolickiego Uniwersytetu. 

1.|. przyjmował życzenia noworoczne od kat. społeczeństwa 
świeckiego m. Lublina. 

1.. był w klasztorze O.O. Dominikanów w związku uroczy- 
stym objęciem przez nich dawnej swej siedziby. 

2.1. był na otwarciu kursu duszpasterskiego dla duchowień- 
stwa diecezjalnego w seminarium duchownym. 

4.1. wziął udział w pogrzebie ś. p. Kardynała Kakowskiego 
w Warszawie 

5.1... był na sokoła stać żałobnym za ś. p. Romana Dmow- 
skiego w katedrze lubelskiej. 


1) podkreślenie moje, 
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Przemówienie wigilijne JEm. Ks. Kardynała Prymasa Hlonda. 


W- wigilię Bożego Narodzenia JEm. Ks. Kardynał August Hlond, Prymas 
Polski, wygłosił przed mikrofonem Polskiego Radia przemówienie treści 
następującej: 

' Gdy u schyłku dwudziestego roku odzyskanej niepodległości, 
tak a a i pamiętnego dla Polski, stajemy przy Złóbku Zba- 
wicielowym, drga nam w sercu wdzieczność dla Bożej Opatrzności 
i silniej niż po inne lata ogarnia nas radosna duma z osiągnięć 
Rzeczypospolitej. W tych nastrojach chętniej poddajemy się działa- 
niu tajemnicy Złóbka i lepiej rozumiemy słowa proroka o Boskiej 
Dziecinie, pełne prawdy i wiecznie aktualne: „Maluczki narodził się, 
iSyn nam jest dany, na którego ramieniu wesprze się panowanie 
| nazywać go będą przedziwnym, Radnym, Bogiem Mocnym, Ojcem 
na zawsze, Księciem Pokoju”. 

Mistyka polskiej wilii wstępuje w polskie progi, owiewając 
nadzmysłowym czarem kolendową wieczerzę, która się chyba od 
aniołów wywodzi, co z gościnnym Piastem do postrzyżynowej uczty 
w polskiej chacie zasiedli. Przy siennym stole, który się w ten 
wieczór w ołtarz zamienia, dokonywa się poprzez świąteczny zwy- 
czaj nieskrępowane spotkanie zmęczonej duszy ze światem wierzeń. 
Choinka staje się anteną, poprzez którą płynie do nas z za świa- 
tów zniewalająca pobudka serca i rozumu, rozżarzając prądem wiary 
dusze zastygłe w codziennej obojętności i w sztucznym bezreligij- 
nym fasonie. W akcie religijnym dominuje nuta religijna, a religij- 
ność ta- jest naturalna, prosta, wyzwolona z racjonalistycznych za- 
strzeżeń. Nasza wilia jest barwnym zwyczajowym obrzędem o lu- 
dowym przystroju, jest pożądaną oazą kojącego wytchnienia wśród 
` umęczenia twardego życia, ale przede wszystkim jest uroczystością 
dającą krzepiące przeżycie religijne, jest jakby nabożeństwem, które 
czerpiąc swą treść z dogmatu a ceremoniał z narodowego rytuału, 
wyzwala nas swą prawdą z światowego kłamstwa, jakie wśrod ro- 
sterek duchowych przylgnęło do naszej myśli. 

© Religijny i narodowy instynkt każe nam, zwłaszcza teraz, utrzy- 
mać na takim poziomie polską wilię, jako wyraz naszej aktualności 
duchowej. Przez tych twórczych i pracowitych lat dwadzieścia prze- 
byliśmy daleką drogę w poszukiwaniu zasad dobra, wielkości, szczęś- 
cia. lnniśmy już niż wtedy, w listopadowe dni swobody: bo mniej 
uwięzienia w pustym doktrynerstwie, spokojniejsi, a przede wszyst- 
kim lepsi. Realniej oceniając wartości ducha, jaśniej widząc jego 
horyzonty, nie będziemy się już cofali ku materializmowi i niedo- 
wiarstwu. Od resztek antyklerykalizmu, od bezpłodnych formułek 
laicyzmu i jego rozwiązanych przybytków przemy naprzód ku wy- 
żynom wiary i etyki: chrześcijańskiej. 

I nic to, że naokoło nas bezbożnictwo zasłania ludom gwiazdę 
„betleemską; a z obchodów Bożego Narodzenia usuwa religijny pier- 
wiastek. Nic to, że przewroty myślowe robią tam z Chrystusa mit 
i fabułę, a cześć Jego zastępują kultem rewolucji i sobótki. My 
tym szczerzej oprzemy się na prawdzie objawionej przez Syna Bo- 
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żego, że walcząć o byt trwały i świetlisty, nie chcemy się do tych 
żaliczać, którym Duch. święty usty Symeona klęskę zapowiada: Oto 
ten :Chrystus) położon jest na upadek wielu... i na znak, któremu 
sprzeciwiać się będą”. Nie będziemy się skazywali „na upadek”. 
Nam Chrystus „położon jest na powstanie" i na znak zbawienia. 
Do ostatka wyłączymy z życia polskieoo intrygę i spisek przeciw 
Chrystusowi. Nie powierzymy swych losów baśniom, zabobonom 
lub dębom, lecz oddamy się w wieczystą opieke Opatrzności Bos- 
kiej. Wszak orleśmy pokolenie, ku szczytom i światłu dążyć nam 
trzeba. Więc daleką drogę dziejów wytyczymy sobie blaskami Chry- 
stusowej Prawdy a duchem jego umocnimy się na zmaganie pokoleń. 


l Na tym podkładzie myślowym niech się snują polskie obrzędy 
Bożego Narodzenia. Niech do nas przemówi czar zaklęty w kolę- 
dach, opłatku, życzeniach, pasterce. 


Kolendujmy. Niech się rozśpiewa kolenda wszystkimi tonami, 
akcentami, barwami duszy polskiej. Niech napełni ciepłe izby, niech 
jako pacierz brzmi na pasterce w mroźnych kościołach, niech jak 
zew huczy w czujnych strażnicach granicznych, niech z polskiej 
anteny szybuje po przestworzach, a osaczając kulę ziemską, niech 
trafi do każdego polskiego serca na. lądzie i na morzu, zwiastując 
wszędzie radość polskiej wilii... ` i 


Składajmy sobie życzenia. Rzeczpospolita niech się zwiera 
wewnętrzną zgodą obywateli, niech zdrowym duchem przerasta inne 
państwa, niech na wiecznym zakonie opiera swe ustroje i prawa, 
niech pomyślnie rozwija swój dobrobyt, swą potęgę zbrojną, swoje 
znaczenie międzynarodowe i swą chrześcijańską kulturę, iżby na- 
rodowi była szczęśliwym przybytkiem. i państwem pancernym, 
a w rzędzie potęg niezbędnym czynnikiem równowagi i pokoju, 
przykładem postępu i godności. Kościół,. wierny stróż duchowej 
spuścizny narodu, niech zasadami i mocą pełnego chrześcijaństwa 
zaprawia polskie życie, strzegąc go od dawnych i współczesnych 
błędów, zwiększając jego odporność na pokusy pogaństwa wschod- 
niego i zachodniego; zabezpieczając kraj od naśladowania przykła- 
dów świętokradzkiego kultu oddawanego dyktatorom, rasie, przy- 
rodzie. Wychodźctwu i mniejszościom polskim niech na smętnych 
nieboskłonach życiowych, jako gwiazda przewodnia, przyświeca wiel- 
kość i troskliwość Macierzy, która w wieczór wigilijny ze szcze- 
gólnym wzruszeniem pamięta o swych synach wysiedlonych Z Oj- 
<czyzny granicami Państwa i o swych dalekich tułaczach; zasyłając 
im poza słupy graniczne .i poza oceany najserdeczniejsze życzenia 
opieki bożej i łamiąc się z nimi białym polskim opłatkiem. My, 
szczęśliwi gospodarze Rzeczypospolitej, i wy, kochani Rodacy, przed- 
stawiciele niezłomni narodu za granicą, czujemy się w tej „chwili 
najściślej ze sobą zespoleni tymi wigilijnymi węzłami płomiennej 
i duchowej wspólnoty, których żaden :inny" naród tak głęboko itak 
rzewnie nie przeżywa. |, a wo 
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Mimo ck zasłaniających śtiroejskie widnokręgi polityczne, 
Polska wkracza spokojna w Nowy Rok, 'bo. jest świadoma swej do- 
brej woli, swego znacżenia i powołania. Aże w tym nowym roku 
chcemy być lepsi jako ludzie i jako dzieci boże, i jako stróże Pań- 
stwa, ufnie odwracamy wielką kartę kalendarza narodowego, od- 
dając się w opiekę nieśmiertelnemu Królowi wieków, żegnając sie 
jego świętym krzyżem i rozmyślając słowa liturgii: „Albowiem Jed- 
norodzony Syn Twój (Boże), ukazując się w naszej śmiertelnej po- 
staci, ożywił nas nowym światłem swej nieśmiertelności". (KAP) 


Zjazd działaczy społecznych. Dnia 4 i 5 grudnia odbywał się 
w Lublinie zjazd działaczy społecznych wojew. Lubelskiego, w któ- 
rym udział m. in. wzięli działacze i działaczki katolickie, w pierw- 
szym rzędzie Siostry naszych Zgromadzeń Zakonnych. 

Do Komitetu honorowego należał J. E. Nasz Arcypasterz, któ- 
ry był pierwszego dnia na sali obrad, odbywających się w Domu 
Zołnierza. We wspaniałym przemówieniu inauguracyjnym wskazał 
na potrzebę pracy społecznej, opartej wybitnie na wypróbowanych 
zasadach katolickich, które niestety u nas nie zawsze dotychczas 
znajdują zastosowanie, choćby wspomnieć nasz Kodeks Karny, 
uprawniający przerywanie początkującego życia ludzkiego. 

Zjazd zakończył się rezolucjami, mającymi na celu ożywienie 
działalności społecznej. | 


Konferencje dekanalne z udziałem J.E. X. Bpa Sufragana. 
W ostatnich tygodniach odbyło się 6 konferencji dekanalnych, 
w których wziął udział J.E X. Bp. Sufragan, pragnąc bliżej jeszcze 
zapoznać się z życiem katolickim na terenie i zanieść kapłanom 
swe pasterskie rady i błogosławieństwo. Konferencje odbyły się 
w Puławach, Szczebrzeszynie, Tomaszowie, Krasnymstawie (12.XH) 
oraz w Hrubieszowie (dn. 13) i Chełmie (dn. 29.XII). W Puławach re- 
ferat dyskusyjny wygłosił ks. prof. Konopka na temat misyj kato- 
lickich; w Krasnymstawie—x. J. Orzeł—z zakresu filozofii życia, 
w Szczebrzeszynie—x. K.Czekański, prob. z Wielączy, o duszpaster- 
stwie nad młodzieżą pozaszkolną, w Tomaszowie—x. E. Kołszut 
o duszpast. paraf. na tle ustaw Synodu. Na obydwu ostatnich kon- 
ferencjach referaty głosił x. prof. M. Niechaj na temat rekatolicy- 
zacji naszych prawosławnych. Prelegent przypomniał zarządzenia 
Stolicy Fpostolskiej w tej materii i następnie wykazał ciążący: na 
nas obowiązek katolicki i narodowy pozyskania prawosławnych dla 
Kościoła Katolickiego, jako potomków katolików i tych, dla których 
Polska zawsze była ojczyzną. Jako drogę do pozyskania ich wska- 
zał, idąc za wolą Stolicy św..i racją psychologiczną i historyczną, 
apostołowanie w.dwu obrządkach epoce rzymskim (naogół 
dla jednostek) i greckim (dla mas). 

Dyskusje. nad referatami były ' rzeczowe i wniosły wiele cen- 
nych uwag do tematu. Resztę czasu poświęcono PALnyn sia 
wom dekanalnym. } l 
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Otwarcie „Oratorium” XX. Salezjanów w Lublinie. W dniu 
3 grudnia XX. Salezjanie uruchomili oratorium w myśl: wskazań św. 
założyciela X. Jana Bosko. Oratorium mieści się w domu salezjań- 
skim na Kalinowszczyźnie nr. 13. Uczęszcza do niego około 120 
biednych chłopców, którzy w ciągu dnia znajdą tam ciepłe sale, czy- 
telnie, opiekę serdeczną, ` zabawy, posiłek i kierunek katolicki dla 
życia. 

Otwarcia oratorium dokonał J.E. Ks. Bp Sufragan, który wziął 
udział w kościelnej i świeckiej części programu. Uroczystość zaczęła 
się w kaplicy salezjańskiej, zapełnionej wiernymi, najwiecej bied- 
nymi z peryferii miasta i młodzieżą. | 
i Młodzież ta, choć prowizorycznie zorganizowana przez sale- 
zjanów ślicznie wykonała na głosy pienia religijne, najpierw „Ecce 
Sacerdos Magnus”, a nastepnie litanie do Matki Bożej. Ks. Biskup 
w kazaniu zachecił wszystkich do czynu i współdziałania w tym 
świętym dziele i błogosławił początkom. Druga część programu— 
świecka odbyła się na sali teatralnej w tymże domu i obejmowała 
pierwociny deklamacyjno-wokalne młodzieży mile wykonane, zakoń: 
` czone hymnem salezjańskim „W górę czoła”. 

Na wyróżnienie i na częstsze wykorzystanie zasługuje piękny 
wiersz religijny St. Wyspiańskiego „Niepokalana”, dotychczas mało 
znany i rzadko deklamowany. e 


Z Seminarium Duchownego. Akademia ku czci Niepokalanej. 
Staraniem Sodalicji Mariańskiej kleryków urządzona została w dniu 
Niepokalanej akademia na auli teologicznej, bardzo mile przybra- 
nej we wzory nowoczesne, utrzymane w barwach błękitu i bieli, 
na tle których stanęła znana naszym pokoleniom kapłańskim śli- 
czna statua Matki Bożej. Referat o czci Bogarodzicy - wygłosił p. 
prof. Gołąb, z właściwym mu zapałem i wymową. Jednym z pięk- 
nych punktów wokalno-muzycznych był utwór — pierwociny Jana 
Lewczyńskiego, alumna V kursu naszego seminarium, p. t. „Nie 
opuszczaj nas”, wykonany przez chór i orkiestrę, pod batutą de- 
biutanta. 

Z radością należy podkreślić zarówno piękno kompozycji, jak 
i to, że alumni- koledzy autora włożyli swoją wiarę i chęci w przy- 
gotowanie utworu i staranność oraz powagę w wykonanie. Spo- 
dziewać się możemy, że początkujący autor pod opieką Niepoka- 
lanej, której pierwszy swój utwór złożył, będzie rozwijał się i dos- 
konalił w dziedzinie muzyki kościelnej. 

W akademii wzięli udział XX. Profesorowie, X. Rektor i j; E. 
X. Bp. Sufragan. | 

* Dnia 9 grudnia, w piątek, odbyły się ostateczne egzainińy” z 
Pisma św., teol.. dogmatycznej i moralnej dla alumnów VI kursu 
— 13 diakonów, otrzymujących absolutoria. ka: 

* Rekolekcje dla kandydatów do kapłańśtwa. W dniach od 10 
grudnia do 16 absolwenci seminarium duch. — diakoni z VI kur- 
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su odprawili. rekolekcje. przed kapłaństwie: poc kierunkiem ojca 
duch. ks. Karola Konopki. 


* Akademia ku czci prymicjantów. Dnia 17 grudnia, w sobotę, 
o godz. 11 na uroczystej auli „Zielonej” odbyła się akademia po- 
żegnalna ku czci księży prymicjantów. Obecni byli J. E. X. Bp. 
Sufragan, XX. Profesorowie i wszyscy alumni. Ks. kan. P. Stop- 
niak, rektor seminarium, złożył neoprezbyterom ojcowskie życze- 
nia, oraz rozdał absolutoria. W imieniu odchodzących do służ- 
by w Winnicy Pańskiej nowych kapłanów przemówił X. Cieślicki 
Wacław, wygłaszając następujące podniosłe słowa: 


Kiedy Pan Bóg powoływał Jeremiasza na proroka, wówczas ten, przera- 
żony tak wielką godnością i odpowiedzialnością wynikającą z urzędu prorockie- 
go, jąka się, ust nie śmie otworzyć i mówi: „A, a, a, Panie Boże! oto nie 
umiem mówić, bom ja jest dziecina”. Wtedy Pan Bóg rzekł do niego „Nie 
mów: „Jestem dziecina”, bo na wszystko na co cię poślę, pójdziesz i wszystko 
cokolwiek ci rozkażę, mówić będziesz. Nie bój się oblicza ich, bom ja jest 
z tobą”. 

l wyciągnął Pan Bóg rękę swą, i dotknął się ust jego i rzekł: „otom dał 
slowa moje w usta twoje, otom cię dziś postanowił nad narodami i nad kró- 
lestwy, abyś wyrywał i burzył, wytracał i rozwalał, budował i sadził”. 

Podobne chwile i my młodzi kapłani dzisiaj przeżywaliśmy. | nas tak jak 
Jeremiasza powołał P. Jezus do urzędu wzniosłego, do kapłaństwa Chrystuso- 
wego. Każdy z nas wołał dziś do P. Jezusa słowami Jeremiasza proroka: Pa- 
nie Jezu, do wielkich rzeczy mnie powołujesz, oto ja mówić nie umiem, bom 
ja jest dziecina. 

A wówczas Chrystus Pan wyciągnął swe błogosławiące ręce nad nami 
i słowami pełnymi miłości, uspokoił serca nasze. — Nie lękajcie się, oto ja je- 
stem z wami po wszystkie dni, aż do skończenia świata. W trudnościach 
i zmartwieniach wszelkich przychodźcie do mnie, otwórzcie serca wasze, a ja 
was nauczę! 

Słowami tymi umocnieni przyjęliśmy święcenia kapłańskie. A kiedy usły- 
szeliśmy słowa Chrystusa Pana — „jam non dicam vos servos. sed amicos me- 
os” — jakaś dziwna moc wstąpiła w serca nasze, być bowiem przyjacielem 
Chrystusa Pana, to znaczy posiadać wszystko, to znaczy być mocnym, potęż- 
nym, to znaczy nie lękać się nikogo i niczego. 
| Wtedy również uprzytomniliśmy sobie, że oprócz Jezusa Chrystusa mie- 
liśmy jeszcze innych nauczycieli, którzy nas do tego kapłaństwa Chrystusowego 
doprowadzili, byli kierownikami serc naszych i umysłu naszego. 

| popłynęła wtedy z ust naszych modlitwa błagalna i dziękczynna zara- 
zem „Błogosław, Boże, wszystkim tym, którzy nas do twych ołtarzy przywiedli”. 

Z całego serca prosiliśmy P. Boga, aby stokrotnie wynagrodził im trudy 
i prace położone w celu wyrobienia naszego. 

| jutro w czasie tej pierwszej Mszy św.itam na Jasnej Górze, przed obra- 
zem Matki Bożej odprawionej, będziemy prosić Najświętszą Panienkę, aby ra- 
czyła wszechpośrednictwem swoim wyjednać dla Czcig. Ks. Profesorów jak naj- 
więcej łask Boż ch. 

Prace i Y trudy podejmowane w celu urobienia charakterów nie 
pójdą na marne. Wynieśliśmy bowiem z seminarium przekonanie, a w czasie 
rekolekcji umocnione postanowienie, że my nie chcemy być kapłanami poło- 
wicznymi, ale kapłanami według serca Bożego, kapłanami na wzór św. Pawła 
Apostoła. Tak nam dopomóż Bóg! 

_ Ostatnie słowa chcę skierować do tych, z którymi przez okres prawie 
sześcioletni dążyliśmy do wspólnego celu, do kapłaństwa Chrystusowego. 

My ten cel już osiągnęliśmy. Fizycznie już nie należymy ‘do was. Bo- 
wiem przez akt święceń kapłańskich zostaliśmy wyłączeni ze społeczności 
seminaryjskiej. Ale duchowo pozostaniemy z wami aż do końca pobytu wasze- 
go w seminarium w modlitwach naszych. 
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i l jutro w.czasie pierwszej Mszy św. będziemy prosić Matkę Najświętszą 
i Pana Jezusa, abyście i wy niedługo doczekali się tej radosnej chwili święceń 
kapłańskich. Valete”. 


W imieniu alumnów dziekan diakon Bolesław Mazurek wy- 
powiedział serdeczne pożegnanie i życzenia w tych słowach: 

Kochani Koledzy — Neoprezbiterzy! | 

Potęga najwyższej radości, wzniosłości i upojenia duchowego, jaka dziś 
niewątpliwie rozpiera wasze serca, promieniując niejako, udziela się i nam 
wszystkim i choć w zwyczajny szary dzień naszej seminaryjskiej pracy, wstąpił 
iw nasze serca jakiś świąteczny, podniosły nastrój. 

Wstąpił on i musiał wstąpić, bo oto część naszej seminaryjskiej rodziny 
w jednym momencie — rzecz dziwna i niepojęta — została wyniesiona do go- 
dności ponad wszelkie godności ludzkie—do godności Chrystusowego kapłaństwa. 


Przez to w sercach naszych, patrzących przez pryzmat wiary, wy, nasi 
* dotychczas zwyczajni, jak każdy z nas pozostałych, koledzy, wyrastacie ponad 

nasz klerycki zespół tak wysoko, jak wysoki jest urząd, który czyni was pośre- 
dnikami między niebem a ziemią — między Bogiem a ludźmi. 

Nie mogą nie poruszyć te myśli serca każdego z nas, z których jedni nie 
za długo, inni nieco później — wszyscy tę najwznioślejszą i najszczęśliwszą 
w życiu chwilę za Bożą łaską przeżywać mamy nadzieję. 

Cieszymy się zatem szczerze wraz z wami, kochani nasi koledzy — Neo- 
prezbiterzy, cieszymy się, jak cieszy się młodsze rodzeństwo ze szczęścia 
starszego. 

Kilka chwil, a opuścicie to nasze gniazdo seminaryjskie, tę wspólnotę, 
gdzie, pomijając trudy normalnej pracy, tak beztrosko i spokojnie nam tu ra- 
zem.czas upływał. 

Wnet pójdziecie na niwy pracy samodzielnej, niewątpliwie trudnej i od- 
powiedziałnej. Katolicki lud czeka świeżego zastępu kapłanów nowego pokole- 
nia. Wy właśnie wychodzicie przed nami do pracy, by nam młodszym tory 
urabiać. 

W dniu więc dla was tak uroczystym i dla was z naszej strony, a także 
i dla nas pozostałych najgorętszym życzeniem niech będzie to mianowicie, abyś- 
my, gdy Pan Bóg pozwoli i nam stać się Jego kapłanami, wyszedłszy na 
nowe dla nas pola pracy, znaleźli w was starszych, doświadczonych już więcej 
kolegach, życzliwych i dobrych wśpółpracowników w dziele Bożym, zagrzewają- 
cych nas swym przykładem kapłańskiego ducha do gorliwej pracy. Abyśmy 
wszyscy utworzyli potężny front kapłanów prawdziwie Chrystusowych, oddanych 
całym sercem sprawie Królestwa Bożego — front potężny potęgą miłości Boga 
i bliźniego. ; 

To właśnie jako najserdeczniejsze życzenie dia was dziś wyrażamy. Zeg- 
nając was dziś, Kochani nasi Koledzy Neoprezbiterzy, w imieniu wszystkich ko- 
legów, zbieram wszystkie jak najlepsze życzenia od nas w tę krótką a najpięk- 
niejszą syntezę. „W całej waszej pracy — Szczęść Boże!” 


Na zakończenie J. E. Ks. Bp udzielił nowemu zastępowi ka- 
płanów błogosławieństwa, a chór wykonał odpowiednie pieśni. 


* Święta Bożego Narodzenia. W myśl wskazań Stolicy Apostol- 
skiej alumni odtąd będą spędzać święta w seminarium duchownym, 
by tu wspólnie w duchowej rodzinie, w atmosferze liturgii, rozwi- 
janej w świątyni katedralnej, umacniać swego ducha do 
pracy kapłańskiej. Zapewne, że niejeden może odczuł żal za 
wieczerzą wigilijną, za uroczą choinką w domu rodzinnnym, za 
opłatkiem branym z drżących może rąk rodzica lub matki ko- 
chanej. Lecz młody lewita ochotnie zamieni te uczucia na wyższe, 
płynące z wiary i duchowego braterstwa, według słów psalmisty 
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„Patrz, jak błogo i jak miło, kiedy bracia: razem: żyją. Błogosła- 
wieństwo obfite, jak olej na głowie, który spłynął na brodę, brodę 
PAD e (ps. 132) 

i Alumni radośnie spędzili wigilię.-Odwiedzili ich Kajdostojniejc 
XX. Biskupi Ordynariusz i Sufragan wraz z gronem profesorów. 
J. E. Ks. Biskup Ordynariusz w serdecznych słowach życzył swoim 
drogim klerykom mocy ducha i miłości. ideałów  chrześcijańskich,. 
poczym dzielił się ze wszystkimi obecnymi tradycyjnym opłatkiem, : 
wśród pogodnej, prawdziwie rodzinnej atmosfery. 

Dalsze 2 dni klerycy spędzili na modlitwie, asystując przy 
funkcjach liturgicznych w Katedrze i miłej, beztroskiej rozrywce 
i wypoczynku. Po św. Szczepanie wyjechali do domów rodzinnych. 

Przerwa świąteczna trwa do 10 stycznia, Poe nastąpi. 10 
dniowy okres egzaminów popra nA 


Święcenia kapłańskie. Dnia 17 grudnia, w sobotę suchednió- 
- wą, stosownie do starożytnego zwyczaju rzymskiego, J. E. X. Bp. 
Ordynariusz udzielił w swojej kaplicy pałacowej święceń kapłań- 
skich 13 diakonom, absolwentom Wyższego Seminarium  Duchow-' 
nego. Wyświęceni zostali: 1) Bardel Marcin, -2) Chmiel Konstanty, 
. 3) Cieślicki Wacław, 4) Dygas Józef, 5) Goździk Stanisław, 6) Kieł- 
boń Stanisław, 7) Melan Henryk, 8) Mich Władysław, 9) Mulawa 
Antoni, 10) Pajórek Józef, 11) Podkul Józef, > Przysucha Feliks, 
13) Tupaj Jan. 
ik ; 

Akademia Mariañska 8 grudnia. Sodalicje Mariańskie urzą- 
dziły w dniu Niepokalanej uroczystą akademię na sali recepcyjnej 
K. U.-L. Na akademii obecny był J. E. X. Bp. Ordynariusz i li- 
cznie zgromodzona inteligencja lubelska. . . 

Program wykonany był starannie, do czego w największej 
mierze przyczyniło się kolegium OO. Jezuitów, „Bobolanum”, któ- 
re dało wspaniałą muzykę orkiestralną swoich alumnów. W pro- 


gram weszły następujące punkty: 1. Raymond — uwertura, 2. 
„Najśw. Maria Panna Królowa Korony Polskiej — referat sodal. Ta- 
deusza Borysławskiego, 3. Skowronek Glinki — orkiestra, 4. Hymn 


sodalicyjny — chór akademicki i 5. Lirnik Najśw. Panienki — ob- 
raz sceniczny ks. Al. Piątkiewicza T. J. w wykonaniu zespołu aka- 
demickiego. 


Wprowadzenie OO. Dominikanów do ich. dawnej siedziby 
w Lubiinie. Dawno zapowiedziane i oczekiwane ponowne objęcie 
kościoła i klasztoru przez oo. Dominikanów odbyło się w formie 
bardzo uroczystej i pełnej radości w dniu 1 stycznia b. r. o g.'17. 

Długo przed zapowiedzianą godziną gromadziły się tysięczne 
tłumy w świątyni i na przyległych ulicach. Obserny kościół został 
; przepełniony. Wszyscy w radosnym nastroju oczekiwali chwili roz- 
poczęcia się uroczystego ingresu ojców. Nad wejściem widniał na- 
pis.„Witajcie, Przewielebni Ojcowie Dominikanie, 1885—1939”.. 
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Na uroczystość przybyli .przedstawiciele władz: państwowych, 
*.śądownictwa, wojskowości, oświaty i samorządu w osobach: pp. woj. 
j. de Tramecourt, Sekutowicza i Bryły, pułk. Turczyńskiego, kuratora. 
Klebanowskiego i Liszkiewicza oraz liczni księża świeccy; kapituła 
katedralna, przedstawiciele zakonów: jezuitów, kapucynów i karme- 
litów. O godz. 5 przybył J.E X.Bp Sufragan Wł. Goral, aby dokonać 
instalacji oo. Dominikanów. Ks. Biskup procesjonalnie wyszedł przed: 
kościół, gdzie czekali ojcowie i bracia dominikańscy na czele ze 
swym prowincjałem o. Maurycym Majką. Przed drzwiami świątyni 
dotychczasowy rektor X. Jan Michalewski zwrócił klucze od kościoła 
_X. Biskupowi. który z błogosławieństwem pasterskim wręczył je 
„ojcu prowincjałowi. W tej chwili chór katedralny pod kierunkiem 
ks. kanclerza Kurii Z. Ochalskiego wvkonał Te Deum laudamus. 
Zgromadzony lud z wielkim rozrzewnieniem przeżywał ten histo- 
ryczny moment, kiedy Bóg; nie rychliwy lecz sprawiedliwy, jak po- 
wiada nasze przysłowie, tak widocznie dał zwycięstwo prawdzie, 
a zgromił i poniżył wrogów, którzy 62 lata temu zadali ranę wierze 
ludu lubelskiego, zabieraiąc im kochanych przewodnikow duchowych. 
Wówczas mocny wróg wobec tłumów bezbronnych, przy użyciu siły 
 'orężnej, (porówn. str-20)-dokonał bezprawia, dziś po nim nie zostało 
śladu a katolickie serca władz naszych, wojska, duchowieństwa i tegoż 
ludu śpiewały Panu pieśń chwały i dziękczynienia i nasynów św. Do: 


` ' minika patrzyły jako na zwyciężców. 


-Po tym J.E. X. Bp. Wł. Goral wszedł na ambonę i w pod- 
niosłych słowach powitał powracających Ojców do swej dawnej 
siedziby, do tej świątyni, uświetnionej bytnością królów naszych, 
Unią z Litwą, do kościoła, w którym prześladowani unici chełmscy 
i podlascy czerpali moc do trwania w wierze katolickiej, moc bi- 
jącą z Boga przez wielką relikwię Krzyża św. i wiary czynnej bia- 
łych Ojców. Zyczył im w końcu błogosławieństwa Bożego. Po ka- 
zaniu Ks. Bpa przemówił O. Prowincjał, dziękując Bogu za Miło- 
sierdzie Jego, a wszystkim obecnym zą udział radosny, serdecz- 
ność, życzliwość i modły. Po przemówieniach J. E.X Bp. odprawił 
nieszpory,. zakończone procesją różańcową z odśpiewaniem 5 ewan- 
gelii. Po dokonanej uroczystości inauguracyjnej nowy przeor O. 
Lucjan Wołek podejmował w klasztorze wieczerzą J.J, E.E. X. Bis- 
kupów, dostojników świeckich i liczne duchowieństwo. Podczas 
wieczerzy J.E. X. Bp. Ordynariusz wskazał na dwa czynniki, które 
dziś tak jednają dla O.O. Dominikanów serca wszystkich:. ich za- 
sługi dawne w tej świątyni dla Wiary i Ojczyzny, oraz nieśmier- 
telny św. Tomasz, członek Ich zakonu. f 

Nowoprzybyła do Lublina rodzina dominikańska składa się 
narazie z 4 osób. Należą do niej: O. Lucjan Wołek, przeor, O. Ra- 
fał Tomaszewicz, brat Bernard Gerber i br. Albin Piątkiewicz.: 


Święto Kupiectwa Polskiego. Kupiectwo Polskie w: Lublinie, i 
zrzeszone w „Zgromadzeniu” i „Stowarzyszeniu Kupców Polskich”, 
pozostające pod opieką Niepokalanej, w Jej właśnie dniu urządzi- 
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ło swoją uroczystość. W godzinach rannych J.E. X. Bp. Wł. Goral 
odprawił w katedrze Mszę św. na ich intencję i przemawiał, pod- 
nosząc społeczne znaczenie ruchu kupieckiego dla Polski. Po po- 
łudniu odbyła się akademia w gmachu szkół handlowych im. K.R. 
Vetterów. W akademii wzięli bardzo liczny udział kupcy polscy 
i młodzież szkół handlowych. Obecni byli również J. E. X. Bp. 
Sufragan i p. Kurator O. Szk., przedstawiciele wojskowości, du- 
chowieństwa i innych. Program akademii był wykonany staran- 
nie przez uczniów i uczenice. Na wyróżnienie zasługuje śpiew. 
złączonych chórów wspomnianych szkół pod batutą p. prof. Ce-' 
„głowskiego, organisty kościoła św. Ducha w Lublinie. Wykonały 
one z opery „Halka” pieśń p. t. „Chór Niedzielny”. ` | 

Każdy z nas jest świadom, jak bardzo -potrzebny jest nam 
rozwój kupiectwa chrześcijańskiego, a przez to unarodowienie han- 
dlu i miast naszych. Niewola opóźniła rozwój handlu i miast pol- 
skich. Opóźniła ona i rozwój narodu i sprzyjała zagarnięciu han- 
„ dlu przez: żywioły obce i wrogie. Jeżeli dziś nasze miasta, zwłasz- 
cza mniejszę, są na tak przeważająco niskim stopniu kulturalnym, 
że nie ma tam cech narodowej twórczości i' zabytków, tak że 
wstydzić się musimy wobec zagranicznych gości, to winą tego jest 
okupacja ich przez niechlujny, brudny, semicki naród, przyzwycza- 
jony do brudnego ghetta i wschodnich — palestyńskich zaułków, 
a nie znający tęsknoty słowiańskiej duszy do przestrzeni, natural- 

nej estetyki i nieliczący się z naszymi potrzebami. Odżydzić han- 
del, a przez to odżydzić i stworzyć na nowo miasta nasze — oto 
wielki cel kupiectwa polskiego i ambicji narodowej, który wszyscy 
poprzeć z całych sił musimy. | 

W organizacji dzisiejszego święta wytknąłbym 2 błędy: a) że 
w programie akademii nie umieszczono ani jednego punktu reli- 
gijnego ku czci Patronki—Niepokalanej, przez co akademia nie 
wiązała się ze świętem kościelnym, 

b) że urządzony pochód z katedry do Płyty Żołnierza Pols- 
kiego nosił cechy zbyt jaskrawej demonstracji antyżydowskiej, co 
` uwidaczniało się przez to, że na transparentach prawie wszystkich, 
wypisane były hasła antyżydowskie | negatywne, zamiast pozytyw- 
nych, mówiących o postępach zwycięskich w tej dziedzinie i zachę- 
cających do dalszych wysiłków. Zdaje mi się, że obnoszenie w tym 
dniu „żyda* we wszystkich przypadkach pedagogiczne nie było. 
Pominąwszy te usterki, cieszymy się wszyscy z rozwoju idei una- 
rodowienia handlu przez zizeszone kupiectwo polskie, obyśmy, tylko 
Wszyszy zechcieli współdziałać, kupując tylko u swoich. 


— XVI Tydzień Społeczny „Odrodzenia” w Lublinie. Zorgani- 
- zowany przez Stowarzyszenie Polskiej Młodzieży Akademickiej 
„Odrodzenie” XVII , Tydzień Społeczny rozpoczął swe obrady 
w dn. 16 bm Przybyło: nań ze wszystkich ośredków uni'versy- 
teckich 150 osób młodzieży akademickiej, liczna grupa seniorów 
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Stowarzyszeńia oraz, przedstawicieli społeczeństwa... Tydzień ; zaina- 
'ugurowano. uroczystą Msza św.: celebrowaną. przez J; E Ks. Biskupa 
„Mariana Fulmana,. w której prócz uczestników Tygodnia . „wzięli 
udział przedstawiciele . władz. Następnie w auli recepcyjnej „Kat. 
Uniwersytetu Lubelskiego nastąpiło uroczyste otwarcie obrad. 

Na otwarcie przybyli J. E. Ks. Biskup Marian Fulman, woje- 

woda lubelski J. de Tramecourt, dowódca O. K. gen. M. Smera- 
wiński, Prezydent m. Lublina B. Liszkowski, J. M. ks. rektor A. 
„Szymański, / przedstawiciele | władz, samorządu, organizacy] i mło: 
dzieży. 
W imieniu Jego Eminencji Ks. Kardynała Augusta Hichda; Pry‘ 
masa Polski, przemówił o. Przybylski z Poznania, życząc zjazdowi 
pomyślnych rezultatów i wzywając do dalszej wytężonej pracy, -=po- 
czym życzenia składali: pan wojewoda lubelski, gen. Smorawiński, 
w imieniu Akcji Katolickiej p. szamb. Starowieyski i przedstawicie- 
le Zw. Polskiej Inteligencji Katol., Sodalicji Panów, organizacji aka- 
demickich i młodzieży. 

Po odczytaniu nadesłanych depesz „gratulacyjnych, ks. prof. 
Stanisław Wojsa wygłosił referat n. t. „Historia i tradycje Tygodni 
Społecznych”, odtwarzający cele i przeszłość organizacyjną ruchu 
katolicko-społecznego. M | 

W godzinach popołudniowych uczestnicy Tygodnia złożyli 
w pałacu biskupim hołd J. E. Ks. Biskupowi M. Fulmanowi z racji 
Jego jubileuszu kapłańskiego oraz serdeczne podziękowania za tro: 
skliwość i opiekę, jaką otacza młodzież akademicka. Następnych 
dni wygłoszono kilkanaście referatów. (K A.P.) 


| Kurs duszpasterski dla duchowieństwa diecezjalnego. W dniach 
od 2—4 stycznia odbył się kurs duszpasterski dla- ńaszego ducho- 
wieństwa. W zjeździe wzieło udział przeszło 90: e Obrady 
odbywały się w Serninarium Duchownym. 

Szczegółowe sprawozdanie z kursu podane będzie w następ- 
nym numerze. Tutaj chcemy tylko wspomnieć, żę program był 


bogaty i doskonale zrealizowany, a duchowieństwo ` okazało żywe, | 


sżczere i poważne zainteresowanie, w dyskusjach wnosiło wiele cen- 
nego materiału do omawianych tematów. 

Kurs można i trzeba zakwalifikować jako dobrze udany, Dla- 
. tego serdecznie wyrażono podziękowanie Arcypasterzowi za orga: 
 nizowanńie go, J. E. Ks. B-powi Sufraganowi za przewodniczenie 
w - obradach, Ks. Dyrektorowi A. K.'D-rowi Surdackiemu Z. za 
sprawną organizącję i prelegentom za sumienne referaty. 


. Opłatek wigilijny Ww więzieniu. W więzieniu na Zamku lu- 
belskim, odbył się opłatek wigilijny dla więźniów, na którym obok : 
władz sądowych i patronatu był: obecny J.E- Ks. Bp.. Sufragan. 
Ten piękny akt miłosierdzia chrześcijańskiego wywarł 'na: obecnych 
wielkie „wrażenie i 56 data się niezawodnie do religijnego parm 
sienia ducha. SE a 7 
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J-E. Ks. Bp Sufragan na opłatku wigilijnym w Schronisku 
„Pań Nauczycielek: Schronisko Pań Nauczycielek prży ul. *Archidia- 
"końskiej 7, miało radość dzielenia: się: opłatkiem z J.E. X: Bpem 
` Sufraganem, Który je odwjedźił - w dniu wigilijnym: i 


o "Geran pe PAn dniu 11 listopada. Kronikarską no- 
tatkę w poprzednim numerze „Wiad. Diec. Lub”. str. 344 o odzna- 
czeniach państwowych naszych księży. uzupełnić należy uwagą, 
że Złoty Krzyż Zasługi otrzymał ks. Z. Grzegorzewski, proboszcz 
w Sawinie, który za służbę dla chwały Ojczyzny. ROBIONY został 
uż dawniej. Orderem. Niepodległości. . i PE 


Poświęcenie kościoła w Brzeźnicy Książęcej. Dnia 6 grudnia 
ub. r. w Brzeźnicy Książęcej został oddany dla kultu kościół, wy- 
budowany staraniem x. prob. A. Zielińskiego i jego. ofiarnych pa- 
rafiach. Patronem kościoła jest św. Mikołaj, Bp. Swiątynia jest pie- 
knym rozbudowaniem kaplicy książąt Sanguszków według planów 
inż. Witkowskiego z Lublina. Poświęcenia dokonał ks. kan. Go- 
liński, dziekan lubartowski, w asystencji dziewięciu księży z die- 
cezji naszej i podlaskjej, kazanie okolicznościowe bardzo ładne, 
wygłosił x. dr. W. Możejko. Parafia bogata nie jest, jednak umiała 
zdobyć się na piękny kościół—dowód swej wiary i miłości dla P. 
Jezusa. (Zob. artyk. w Głosie Lub. nr. 339 z 10.XI1 1938 r.) 


Kurs wyszkoleniowy KSMM. w Łaszczowie. W Łaszczowie, 
W rezydencji. prezesa Akcji Katolickiej p. szambelana Starowiejskiego, 
odbył się w grudniu kurs wyszkoleniowy. Wzięli w nim udział dru- 
howie z powiatów: tomaszowskiego, KĘ RE! ramojskiago 
w liczbie 44. 


Na żakończenie kursu  dn.' 13514 grudnia poty J EX. Bp 
| Sufragan, który uwieńczył, umocnił i pobłogosławił prace młodzieży 
i wręczył dyplomy kursowe, a p. szambelan obdarował każdego 
druha Nowym Testamentem. zi 


Sluby zakonne w bba. W Łabuniach, pod Zamościem, 
dnia 15 grudnia, we czwartek kilka zakonnic—Franciszkanek bia- 
łych miało obłuczyny iswe śluby w obecności J.E.X. B-pa Sufraganą, 
który specjalnie: przybył na tę uroczystość i w głębokich przemó- 
wieniach podniósł jej znaczenie. Uroczystość ta świadczy o. stałej 
żywotności Kościoła i działaniu w nim Ducha św. | PPMIRAO 
wciąz nowe służebnice Pańskie do św. życia i apostolatu. 


Klasztor SS. Francisżkanek- -Misjonarak znajduje się w b. Ea 
p- ab A. Szeptyckiego, który-na ten szlachetny cel podarował 
swoją rezydencję ze ślicznym parkiem i zabudowaniami, -sam zaś 
zaś zamieszkał opodal w niewielkim nowym domu. sr. kaj 
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l Życzenia „noworoczne... Ostatniego grudnia. duchowieństwo m. 
Lublina złożyło życzenia noworoczne J. E. X. Bpowi , Ordynariu- 
szowi. Piękna ta uroczystość miała przebieg następujący. O g. 3 
zgromadził się w pałacu biskupim liczny zastęp księży świeckich 
i zakonnych na czele z J. E. X. Bpem Sufraganem Wł. Goralem. 
Obecna była prześw. Kapituła Katedralna, niektórzy z XX. kanoni- 


ków Kapituły Zamojskiej, profesorowie seminarium duchownego -. 


z X. rektorem Dr. P. Stopniakiem, proboszczowie lubelscy, rekto- 
rzy kościołów, przedstawiciele zakonów Jezuitów, Kapucy- 
nów, Karmelitów, Salezjanów i Dominikanów, prefekci, oraz ks. wi- 
karzy i studenci.. 


W serdecznym tonie przemówił w: imieniu zgromadzonych | 
JE x Bp. Sufragan, wyliczając fakty świadczące o rozwoju i po- - 
głębianiu się Królestwa Bożego w naszej diecezji, wymieniając fa- 
kty jak: rozwój Uniwersytetu, zjazdy katolickie, zjazdy duchowień- 
stwa it. p., i życzył Frcypasterzowi diecezji błogosławieństwa bo- 
żego w jego trudnej pracy. 


W odpowiedzi na życzenia duchowieństwa J: E. X. Bp. Ordy- 
nariusz najpierw wspomńiał o żałobie, jaka okryła. Warszawę i nas 
wszystkich z powodu wczorajszego zgonu ś. p. Ks. Kardynała A. 
Kakowskiego. W gorących słowach podniósł Frcypasterz cnoty ` 
zmarłego Dostojnika, z których dwie dominowały w całym jego 
życiu: . ukochanie Kościoła Katolickiego, oraz wierność wobec Rzą- 
dów Rzeczypospolitej. Polecił nadto ks. proboszczom 
w dniu jutrzejszym przedstawić wiernym w kazaniu wielkość dur 
cha Zmarłego i zachęcić wszystkich do modłów za Jego duszę. 
W dalszej części przemówienia HArcypasterz podziękował za życze; 
nia, oraz wezwał duchowieństwo do usilnej pracy kapłańskiej, któ- 
ra jest jednocześnie wzmacnianiem Polski, a tego wzmacniania 
"niezmiernie nam potrzeba, bo czasy idą złe i niebezpieczne dla 
Ojczyzny naszej. Na nikogo liczyć nie REA jak tylko na po- 
moc Bożą i własne siły. 

.Po głębokim i pełnym powagi przemówieniu i zachęcie Arcy- 
pasterz podejmówał. zgromadzonych lampką wina. 

Uroczystość zakończyła się przed godz. czwartą. 

O godz. 4 życzenia składał senat Katol. Uniwersytetu z. 4.. 
Magńificencją Ks. Rektorem. A. Szymańskim na czele. Ą 


' Śmierć widh Hako. Nasza kronika katolicka ma do 
zanotowania dwie bolesne straty | w ARIE Najdostojniejszego Epi- 


, skopatu Polski, mianowicie: 


dnia 4 grudnia umarł Jozef Teodorowicz. - metrop. "Iwowski, 
obrz. ormiańskiego. Pogrzeb odbył się we Lwowie, na cmentarzu 
Obrońcow-Orląt, dnia 10 grudnia. W uroczystościach pogrzebowych, 
wziął udział J. E. Ks. Bp Wł. Goral, A 


dnia 30. grudnia w piątek. o godz. 2], 15 zmarł. Ks. Kaedynał 
Aleksander Kakowski, metropolita warszawski. Na uroczystości po- 
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grzebowe wyjechał nasz Najdost.: Arcypasterż. 'Pógrzeb odbył się 
we. środę, dnia 4- PP adw ata 6 


Nabożeństwo żałobne za ś.p. Romana Dmowskiego. Dnia 
5 stycznia w kościele katedralnym zorganizowane zostało nabo- 
żeństwo żałobne za ś.p. Romana' Dmowskiego, zmarłego dn. 2 sty- 
cznia, Wodza Ideologii Narodowej. Mszę św. odprawił J. E. Ks. Bp. 
Sufragan, który nastepnie wygłosił żałobne wspomnienie o Zmar- 
łym. W pięknym i serdecznym przemówieniu przedstawił . kazno- 
dzieja Jego zasługi, podkreślając Jego łączność i oparcie się na 
nauce katolickiej, Jego niezmordowaną pracę dla dobra Narodu 
czy 'to przed wojrą,.czy też gdy podpisał w polskim imieniu Trak- 
tat Wersalski, czy wresżcie gdy stale. snuł głęboką „myśl narodową 
polska. Ś.p. R. Dmowski był jednym ż mężów opatrznościowych 
danych 'Naródowi w: historycznych chwilach. To. był Wielki Polak! 
- Składając cześć Zmarłemu wezwał kaznodzieja wszystkich do ser- 
deczńej modlitwy za Jego ofiarną duszę, Nauczyciela i Wychowawcy 
Narodu. Po absolucji żałobnej duchowieństwo odśpiewało Salve Regina. 

W nabożeństwie wziął udział J.E. Ks. Biskup Ordynariusz, 
członkowie kapituły katedralnej i kilkunastu innych kapłanów. 


Bracia Albertyni osiedli w Lublinie. Synowie polskiego „Bie 
daczyny” z Krakowa, brata Alberta (Chinielowskiego) założyli stację 
miłosierdzia dla bezdomnych i opuszczonych przy ulicy Sierocej, 
gdzie Towarz. Dobroczynności dało im lokal. Dnia 23 grudnia 
1938 r., w mroźny ranek zaczęli swoje apostolstwo, by na święta dać 
już wygodne schronienie każdernu biedakowi, który tylko się zgłosi. 
Piękne słowa powitania Braci napisał „Głos Lubelski” Nr. 3 z dn. 
3.1. 1939 r., do których każdy z nas dołącza swoje serdeczne votum. 


U stóp Bogarodzicy — nasi prymicjanci. Dziesięciu neopre- 
zbitęrów naszych, bezpośrednio po święceniach, udało się do Cze- 
stochowy na Jasną Górę, by tam u stóp Bogarodzicy złożyć Bogu 
pierwszą swą Mszę św. i uprosić sobie Jej pomoc na nową drogę 
życia. Prymicjantom towarzyszył ojciec duchowny ks. dr. Karol 
Konopka, a w klasztorze wszelkie ułatwienia poczynił O. Bagom 
A Ei, b. kapłan naszej diecezji. 


Needa: "Ś. p. X. Józef Kostkowski. 


Zmarły dnia 26 grudnia 1938 r. w Lublinie, ś. p. ks. kan. Jó- 
zef Kostkowski, urodził się dnia 23 listopada 1668 w. Kurowie. Ro- 
| dzicami jego byli Czesław i Karolina z Rodyszkiewiczów. Dom Ko- 
stkowskich był pobożny, kulturalny i patriotyczny, ojciec brał udział 
w powstaniu Styczniowym Stąd podobne cechy odziedziczył i syn, 
š. p. ks. Józef, który w całym swym kapłańskim życiu wiernie słu- 
żył Bogu, łącząc to z ukochaniem ideałów iaródowyćh, którym był 
wierny do końca. 
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Gimnazjalne nauki: pobierał w Lublinie, tam również wstąpił : 
do seminarium duchownego, które ukończył. w 1891 r i- otrzymał 
święcenia kapłańskie. Pierwszą placówką jego była . parafia Gar- 
„wolin, gdzie pozostawał w charakterze wikarego przez 4 lata. Po 
dwu latach pracy zapragnął kształcić się wyżej i prosił władzę du-. 
chowną o wysłanie go do Petersburga. Niestety warunki ówczes- 
ne nie pozwoliły mu zrealizować szlachetnych zamierzeń i pozostał 
nadal w duszpasterstwie w Giarwolinie do r. 1895. Stąd przeszedł 
na probostwo. Jako proboszcz duszpasterzował w następujących 
miejscowościach: Rusków (13.11. 1895 — 22.VIII. 1898), Mokrelipie 
23.VIII. 1898 — 19.IV. 1903), Wąwolnica (20.IV. 1903 — 3.VI. 1907). 
Ostrów (4.VI. 1907 — 3.1X. 1912), Gorzków (41X 1912: 9X. 
1919), Kalinówka (Monastyrek) ( 0.X. 19 9 — 15.1. 1925), Tarnogó- 
ra (16.11. 1925 — 20.V. 1927), Czemierniki (21.V. 1927—19.VI 1927), 
Bochotnica (18.VI. 1927 — 23.IX. 1935), Kijany 241X. 1935 — 21.XI. 
1938). | | o 
W pracy kapłańskiej był równy, zapobiegliwy i dał się poznać 
jako gorliwy ó dobro Kościoła i duszy polskiej. Działalność jego 
duszpasterska była taka, że stanowiła niebezpieczeństwo dla sztu- 
cznie stworzonego prawosławia. - Dlatego generał-gubernator zażą- 
"dał usunięcia go z Mokregolipia i natychmiastowego wyjazdu „poza 
granice ruskich osiedli”. (lsunięto go również z terenu powiatu 
włodawskiego dla tych samych powodów. „Rząd rosyjski! zamierzał 
nawet wysiedlić go poza granice diecezji: lubelskiej, siedleckiej 
i łomżyńskiej. Przez pewien niedługi czas był nawet zatrzymany 
przez gubernatora w Lublinie. W wolnej Polsce dał upust swoje- 
mu patriotyzmowi i służył. Ojczyźnie. wedle sił. Nie zawahał się 
bronić duszy polskiej młodzieży i narodowego jej wychowania wo- 
bec zakusów pseudo-reformatorów w rodzaju nauczycieła- -związkow- 
ca Szuberta w Nałęczowie. A wytoczona przeciw niemu skarga są- 
dowa zakończyła się, jak wiadomo, jego wygraną, atym samym na- 
piętnowaniem tamtejszych metod wychowawczych, kióre Zmarły 
w imię zasad ideologli katolickiej i narodowej, w imię dobra mło- 
dego pokolenia polskiego, jako kapłan i Polak zwalczał. O jego zaś 
pracy na parafii, gorliwej, umiejętnej i wpływowej niech świadczą 
słowa samych parafian, którzy w podaniu do Ks. Biskupa m. in. 
pisali: . „...w marcu 1925 r. ks. Kostkowski nas opuścił. Wtenczas 


dopiero przekonaliśmy się kogośmy stracili. Przez dwa lata nieobec- ` 


ności ks. prob. Kostkowskiogo dopiero otworzyły się nam oczy, bo, 
to był ksiądz, dbający nietylko o wiarę świętą, nietylko wielki pa- 
triota, ale prawdziwy ojciec, do którego spieszyliśmy we wszystkich 
naszych potrzebach, czy to. rodzinnych, czy to społecznych, znajdu- | 
jąc zawsze radę i pociechę. Do niego uciekaliśmy się zawsze, na- 

wet i teraz. bo zawsze uważamy go za swojego dobroczyńcę, który 
opuszczając nas pozostawił po sobie wiekopomne dzieło wystawie- 
nia tak pięknego i drogiego nam kościoła... wysłaliśmy delegację do 
niego, aby raczej do nas wrócił i nie jechał do tak odległej parafii 
(Modliborzyce—przyp. aut.) ze swym nadwątlonym zdrowiem, przy=` 
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rzekając, że będziemy najposłuszniejsżymi parafianarmni... że nie ma 
ani jednego człowieka w parafii, któryby: nie żałował bardzo ks. 
kan. Kostkowskiego... prosiliśmy, aby wrócił do naszej parafii, że go 
nawet na rękach wniesiemy, byleby zechciał i otoczymy opieką .. 
wszyscy parafianie jak jeden mąż błagamy Waszą Ekscelencję, aby 
_ zrobił wyjątek i powrócił nam ks. kan. - Kostkowskiego, z którym 
"współpracując zrobiliśmy tyle, że żadna ż parafii okolicznych tym 
oszczycić się nie może, a jest to jedynie jego zasługą, jak również 
4 to, że dwie trzecie prawosławnych (podkreśl. moje) przeszło na 
katolicyzm (w Monastyrku uwaga moja)” 

Ten zbiorowy „paszport” jest najwymowniejszym dowodem, 
czym był ś. p. ks. Józef dla powierzonych swej pieczy dusz! Dla- 
tego też i Arcypasterz diecezji obdarzył go uznaniem i odznaczył 
godnością kanonika rzeczyw. Kapituły Zamojskiej w 1935 r. 


Z powodu ciężkiej choroby zwolnił się dnia 21.XI 1938 r. 
z parafii Kijany i zamieszkał w Lublinie, gdzie zastała go śmierć. 
Parafianie kijańscy ciało jego przewieźli na swój cmentarz, chcąc 
okazać szacunek i wdzięczność dla swego pasterza i duchownego 
ojca. Pogrzeb jego stał się manifestacją refigijną: parafii i okolicy, 
w. której wziął udział J. E. X. Bp Wł. Goral, okazując w ten sposób 
szczególne uznanie Władzy duchownej dla. osoby i zasług Zmarłego. 


Wieczna pamięć Jego pięknej duszy. R. i P. 
A. M. N. 


KOMUNIKATY. 


Intencje na „Tydzień Modłów”. 


Prusy Boga Wszechmogącego, -aby wszyscy, pozostający 
poza prawdziwym Kościołem, a w szczególności wszyscy chrześcijanie, 
którzy mają biędne pojęcie o Kościele Chrystusowym, poznali, że 
= jedynie ten Kościół katolicki jest pirana i aby doń wren. 
Przede wszystkim módlmy. się: 

Pierwszy «dzień, 18 stycznia: O powrót do owczarni Piotrowej 
tých wszystkich „innych owiec” , które nie słuchają głosu Boskiego 
Pasterża. 

Drugi dzień, 19 Baia ʻO powrót do jedności ze Stolicą 
Apostolską prawosławnego Wschodu. 

Trzeci dzień, 20 stycznia: O. powrót do jedności z Kościołem 
anglikanów. 

Czwarty : dzień, 21 stycznia: o powrót do . Kościoła. iutecinów 
i. innych europejskich protestantów. 

Piąty dzień, 22 stycznia: O powrót do Kościoła 'chrześcijań- 
skich sekt w: Ameryce, hodurowców i innych. ś , 
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Szósty dzień, 23 stycznia: O pop» do praktyk religijnych. 
wszystkich oziębłych katolików. - 
'. Siódmy dzień, 24 stycznia: O nawrócenie żydów i mahometan. 
` Osmy dzień, 25 stycznia: O podbój całego świata „Chrystusowi 
3 prawdziwemu Bogu i Zbawcy. 


XIII Tydzień Propagandy | Trzeźwości 1—8 lutego 1939 r. 


- Pod protektoratem Prymasa Polski J. Em. Ks. Kard. Hlonda: 
oraz Pana Marszałka Smigłego-Rydza. 


Odezwa Polskiej Ligi EE S E 


Polska Odrodzona staje w obliczu wielkich zadań dziejowych. 
jako przedmurze chrześcijaństwa przed zalewającym Europę komu- 
„nizmem i neopoganizmem. Polska musi być stale gotowa do obrony - 
nienaruszalności swych granic. Zyjemy w epoce wymagającej od 
nas niezwykłej czujności, rozwagi, sprawności Hzyznej i duchowej, ` 
by. się nie dać żaskoczyć nikomu. 

© Tymczasem tężyznę ciała i ducha społeczeństwa naszego osła- 
bia nowoczesny alkoholizm, który grasuje nadal niepowstrzyma- 
"nie, szerzy zastraszające spustoszenia socjalne, wyrządza nieobli- 
. czalne szkody gospodarcze, podgryza żywotne i twórcze siły ludów, 
a'w dziedzinie moralnej działa jak tajfun łamiąc to, co szlachet- 
negò wyrasta z duszy człowieczej. 

Spożycie alkoholu w ostatnich latach mimo trudności gospo- 
darczych z roku na rok wzrasta. A przecież trudno zaprzeczyć, jak 
niezbędnym warunkiem istnienia, normalnego. rozwoju i potęgi 
państwa jest obywatel trzeźwy i zdrowy. Tragiczne dzieje Polski 
z czasów „saskich stanowią nader wymowną dla nas przestrogę. 
Toteż wzywamy Was, Rodacy, którzy zdajecie sobie. sprawę z swej 
. współodpowiedzialności za przyszłość i potegę Rzeczypospolitej do 
zdecydowanej walki z -tą plagą społeczną. Popierajcie ruch prze- 
ciwalkoholowy, gdyż on stanowi walną pomoc w „podciąganiu Pol- 
ski wzwyż”. 

(>, „Kto w Polsce walczy : z alkoholizmem, tak walczy o wielką. 
przyszłość naszego Narodu i naszego Państwa, kto:zaś broni alko- 
holizmu, staje się chochołem;. kto utrudnia tę pracę, staje się-po- 
dobny do tego, co traci- „złoty- róg” przyszłej świetności dziejowej: 
narodu swego”. m 

Więc do szeregu! Do walki o potężną Polskę. w -myśl hasła: 

„|rzeżwość ii PRM obronności zk z l 


Rókólekeje Als: kapłańów. 


' Rekdlekcja. dla -kapłanów „odbędą: się w -dofnu... Bakan 

oo. Jezuitów we Lwowie w dniach: 
od 6—10 lutego i od 27 lutego —3 marca. 
= Poczatek pierwszego dnia wieczorem. <Zgłószenia ~ adiesówać: 
Döm Rekolekcyjny oó. Jezuitów, Lwów, ul. Dunin-Borkowskich 11: 
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„AR Posłannictwo katolickiej Polski, Poznań 1939. „Ostoja” : 
cena 1.80. zł. ! 

Książka ta ma zasadnicze znaczenie dla katolickich organiza- 
cyj społecznych, wskazuje bowiem na podstawie uchwał I. Polskiego 
Synodu Plenarnego na najważniejsze zadania jakie polski katoli- 
cyzm ma. do spełnienia. Ta synteza zadań odbiega od często spo- 
tykanego w publicystyce katolickiej szablonu, omawiającego tylko 
. najpowszechniej już znane bolączki. Autor „Posłannictwa” sięga 
głębiej, dociera do najistotniejszych zagadnień dzisiejszej rzeczy- 
wistości polskiej a przy tym wiąże całość przedstawionego pro- 
gramu z historyczną przeszłościa polskiego katolicyzmu. 

Pod względem praktycznym książka ta ma duże walory. Każde 
zagadnienie omówione jest przystępnie, ale nie powierzchownie. 
Dużo myśli świeżych, oryginalnych, a odwieczne zasady podane. 
w nowy współczesny sposób. Po każdym rozdziale pytania do dy- 
spozycji, streszczejące myśli zasadnicze danego tematu. 

Książka ta o trwałej, nieprzemijającej aktualności, w obecnej 
chwili ma szczególną wartość praktyczną, jest bowiem jednym po- 
pularnym podręcznikiem do przeprowadzenia tegorocznego hasła 
Akcji Katolickiej o wykonaniu uchwał I. Polskiego Synodu Plenar- 
nego. Toteż organizacje A. K. zechcą niewątpliwie wykorzystać go 
w pierwszym rzędzie. 
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JÓZEF ZUBRZYCKI 
: SKŁAD WINNO - KOLONIALNY 
LUBLIN, KRAK.-PRZEDM. 40. TELEFON 37-30. 


Niniejszym najuprzejmiej zawiadamiam Przewielebne Du- 
chowieństwo, że stale posiadam na składzie i sprzedaję po 
cenach hurtowych butelkowane Wina Mszalne węgierskie, włoskie 
i hiszpańskie rozlewu firmy WACŁAW RA GO i S- ka 


w Warszawie. 


Odpis zaświadczenia Nr. 2323, 

Kuria Metropolitalna Warszawska niniejszym 
zaświadcza, że firma Wacław Rago i S-ka w War- 
szawie, ul. Krak.-Przedm. Nr. 54, jest zaprzysiężo- 
nym dostawcą Wina Mszalnego. 

Kanclerz Kurii (—) X. Dr. Z. Choromański 

Notariusz Kurii =) X. W. Celiński. 


W. Lublinie, przy ulicy Bernardyńskiej 14 pracuje 


ARTYSTA RZEŹBIARZ 
JULIAN LISOWSKI, 


| którego specjalnością są roboty kościelne. 


